
Wieś polska przed żniwami

Należyta praca maszyn 
gwarantuje sprawny przebieg 

kampanii żniwno-omłotowej

Nasi korespondenci piszą

o obowiązkowych dostawach

Przygotowały PGR-y woj. o- 
polskiego swój park maszyno 
wy do prac żniwno _ omłoto- 
wych. Tak np. w 13 zespołach 
zjednoczenia PGR Prudnik wy 
remontowano prawie w 100 
procentach maszyny żniwne o- 
raz sprzęt do podorywek i sie 
wu poplonów, zaś maszyny o 
młotowe w 90 proc.

Natomiast w zespole PGR 
Strzybnik remonty maszyn 
wykonane zostały niedokład
nie. Np. gospodarstwo Marko- 
wiak otrzymało z warsztatu 
zespołowego wyremontowaną 
żniwiarkę, która nie nadawa
ła się do użytku.

Na zdjęciu górnym: robotnicy PGR Kraśnik: Jan Dąbrowski, 
Horst Keller, Gizela Loehtke i Inga Heuning przy zwózce siana.

Na zdjęciu dolnym — przodujący robotnik PGR Kraśnik Her
bert Steinke przy grabieniu siana.

kowe) oraz przyśpieszenia 
realizacji obowiązkowych do 
staw.

(Dokończenie na 2 str.)

Dla uczczenia X-lecia Pol
ski Ludowej oraz dla przy
śpieszenia realizacji wska
zań II Zjazdu partii, członko 
wie spółdzielni produkcyj
nej „Iskra" w Hankach (pow. 
Wałcz) podjęli ostatnio sze
reg zobowiązań produkcyj
nych. Dotyczą one głównie 
sprawnego przeprowadzenia 
kampanii żniwno-omłotowej, 
jesiennej akcji siewno-wykop

Z obrad
Konferencji Genewskiej

GENEWA. Dnia 29 ub.m. od 
było się pod przewodnictwem 
wiceministra Spraw Zagranicz 
nych ZSRR Kuznlecowa nleja 
wne posiedzenie Konferencji 
Genewskiej, poświęcone spra
wie przywrócenia pokoju w 
Indochinach.

Na posiedzeniu zabierali 
głos minister Spraw Zagra
nicznych Wietnamskiej Repu
bliki Demokratycznej Fam 
Wan Dong, delegat amerykań 
ski Johnsom, delegat Francji 
ambasador Chauvel i przed
stawiciel Kambodży. Omawia
no w dalszym ciągu zagadnie
nia związane z kontrolą wyko
nania porozumienia w sprawie 
zaprzestania działań wojen
nych w Indochinach.

Członkowie RZS w Hankach 
na cześć X-lecia Polski Lodowej

ko wywalczony, ale zasłużony suk 
ces w postaci wygranej 4:2. Pierw 
szq bramkę dla Węgrów zdobył 
już w 11 min. Csibor. W 1 min. 
po zmianie boisk Hidegkuti pod
wyższył wynik na 2:0. Dopiero w 
76 min. Urugwajczycy zdotyli 
pierwszą bramkę, a w 3 min. 
przed końcem spotkania wyrówna 
li na 2:2.

W dogrywce lepsi byli Węgrzy 
strzelając dwie bramki. Tak więc 
w meczu finałowym spotkają się 
zespoły Węgier i Niemiec zach. 
Warto przypomnieć, że w elimina 
cjoch piłkarze węgierscy zwycię
żyli zespół Niemiec w wysokim 
stosunku 8:3,

Węgry i Niemcy zach. w finale 
Piłkarskich Mistrzostw Świata

Komitet Centralny Ko
munistycznej Partii Związ 
ku Radzieckiego i Rada 
Ministrów ZSRR gorąco 
pozdrawiają IV Zjazd Dele 
gatów Spółdzielczości Spo
żywców ZSRR i za jego po 
średnictwem wszystkich 
członków radzieckiej spół
dzielczości spożywców.

Radziecka spółdzielczość 
spożywców zawsze aktyw-

WĘGRY - URUGWAJ 4:2 
(1:0, 2:2). .f
NIEMCY ZACH. - AUSTRIA 
6:1 (1:0).

Rozegrane wczoraj półfinałowe 
spotkania o mistrzostwo świata 
w piłce nożnej przyniosły nastę
pujące wyniki: Węgry pokonały 
po dogrywce drużynę Urugwaiu 
4:2, a Niemcy zach. wygrały nie 
spodziewanie wysoko z Austrią 
6:1 (1:0).

Oczekiwany z dużym zainteroso 
wanlem mecz mistrza świata — 
Urugwaju I mistrza olimpijskiego

Węgier przyniósł Węgrom cięż

POM-ach w Falkowie i Jedlan 
ce duży wpływ miała pomoc, 
jakiej udzieliły im w wykona 
niu tych prac zakłady sprawu 
iące nad nimi szefostwo.

• • ♦
BYDGOSZCZ. Do 28 czerw 

ca tylko dwa POM-y woj. byd 
Boskiego: Rypin i Lubin przy 
gotowały należycie do żniw 
swoje maszyny 1 sprzęt żniw 
no _ omłotowy. W POM-ach 
tych opracowano właściwie 
harmonogramy prac i dokład 
nie skontrolowano jakość re 
montów.

» • •
OPOLE. Na ogół należycie

nie pomagała Partii Komu 
nlstycznej i rządowi w bu
downictwie socjalizmu w 
naszym kraju, w rozsze
rzaniu spójni ekonomicznej 
między miastem i wsią, 
w rozwijaniu i utrwala
niu handlu radzieckiego 
i tym samym zawsze przy 
czyniała się do umacnia
nia sojuszu klasy robot
niczej i chłopstwa, do pod 
niesienia dobrobytu i po
ziomu kulturalnego narodu 
radzieckiego.

Komitet Centralny Ko
munistycznej Partii Związ 
ku Radzieckiego i Rada Mi 
nistrów ZSRR wyrażają 
niezłomne przekonanie, że 
spółdzielczość spożywców 
z honorem wykona nało
żone na nią obowiązki, bę
dzie jeszcze aktywniej po
magać partii i rządowi w 
dalszym podnoszeniu stopy 
życiowej i kultury naszego 
narodu, w walce o zbudo
wanie społeczeństwa komu 
nistycznego,

KOMITET CENTRALNY
KPZR

RADA MINISTRÓW ZSRR.

Uruchomiona w Skolwinie 
największa 
w kraju maszyna 
dała pierwszy 
papier gazetowy

SZCZECIN. Po długotrwa
łych żmudnych próbach 1 regu 
lacjj poszczególnych części a- 
gregatów, nowouruchomlona 
wielka maszyna w Skolwtń- 
slciej Fabryce Papieru 1 Celu
lozy zaczęła Już produkować 
papier gazetowy. W miarę opa 
nowywanla wszystkich tajni
ków tego kolosa 1 zdobywania 
wyższych kwalifikacji przez 
załogę, wydajność te| najwlęk 
szej w kraju, a jednej z więk
szych w Europie maszyny, sto 
pniowo wzrośnie. Obecnie ma 
szyna pracuje jeszcze w zwol
nionym tempie, gdyż szereg 

I urządzeń musi się dotrzeć.

MOSKWA. Przez trzy dni 
(27 - 29 ub. m.) trwało w NRD 
referendum ludowe w sprawie: 
.,za traktatem pokojowym i wy 
cofaniem wojsk okupacyjnych* 
czy za „europejską wspólnotą 
obronną" 1 „układem ogól
nym" oraz pozostawieniem 
wo|sk okupacyjnych na lat 
50?"

(Dokończenie na 2 str.)

WARSZAWA. 1 lipca br. Jest 
dniem gotowości maszyn i 
sprzętu do żniw i omłotów. W 
dniu tym komisje kontrolne 
rad narodowych, instancji 
partyjnych dokonają szczegóło 
wego przeglądu stanu sprzętu 
żniwno - omłotowego w PGR, 
POM i GOM oraz sprawdzą 
jakość przeprowadzonych re
montów.

Załogi licznych PGR, POM 
i GOM-ów będą mogły w dniu 
gotowości zameldować z dumą 
o pełnym wykonaniu swoich 
zadań w przygotowaniach do 
żniw i omłotów. Jest jednak 
wiele PGR i ośrodków maszy 
nowych, w których remonty 
parku maszynowego nie zosta 
ły jeszcze ukończone, a jakość 
wykonanych już remontów nie 
nie gwarantuje należytej pra
cy maszyn w kampanii żniw 
no a omłotowej.

• « •
KIELCE. Państwowe Ośrod 

ki Maszynowe woj. kieleckie
go zameldowały o przedtermi 
nowym zakończeniu remontu 
maszyn żniwnych, natomiast 
■w GOM-ach tego województ
wa remont maszyn i sprzętu 
jeszcze trwa.

Na sprawne i przedtermino 
we wykonanie remontów ma
szyn żniwno - omłotowych w

SIANOKOSY
Jak najszybciej I jak najsprawniej ukończyć sianokosy, ze

brać jak najwięksią ilość paszy dla bydła, oto zadanie, którego 
realizacja stanie się poważnym czynnikiem dalszego rozwoju 
hodowli w naszym województwie. Na należytym wykonaniu tego 
zadania skupili siły robotnicy PGR, członkowie spółdzielń pro
dukcyjnych, chłopi indywidualni. Np. załoga zespołu PGR Biesie
kierz postanowiła ukończyć sianokosy przed terminem.

wiedź: „Ja się buduję, to mnie dużo kontuje, 
nie mogę się więc wywiązać z dostaw".

Ob. Wojtowicz istotnie buduje stodołę. Ale 
widocznie cierpi chwilami na zanik pamięci 
i wtedy, kiedy mu to na rękę, zapomina, że 
otrzymał na tę budowę kredyt od państwa w 
wys. 5000 zł., państwo umożliwiło mu naby
cie materiałów budowlanych, że państwo mu 
wydatnie pomaga w tej budowie.

Ładnie to tjk, obywatelu Wojtowicz? Pań
stwo ludowe okazało wam tak znaczną pomoc 
- przyznajcie, że bez tej pomocy nic by nie 
było z waszej stodoły — a wy nawet nie za
troszczycie się, żeby odwdzięczyć się za tę po
moc wykonaniem planów obowiązkowych 
dostaw. A jeszcze macie zamiar wziąć dalszą 
pożyczkę. Czyli postępujecie jak pasożyt, oby
watelu Wojtowicz.

Ciekawi jesteśmy, co sądzi o tym Prezydium 
GRN w Będzinie, które do tej pory nie po
myślało, żeby ob. Wojtowicza skłonić do rea
lizacji planów obowiązkowych dostaw.

J. S. 
korespondent „Głosu"

W POWIECIE SŁAWNO JEST ŹLE 
Z REALIZACJĄ PLANU FINANSOWEGO

WIĘKSZOŚĆ gmin powiatu sławneńskiego 
wykonała półroczny plan wpłat podatku 

gruntowego mniej więcej w połowie. Ani jedna 
gmina nie zrealizowała tego planu w całości. 
Do najgorszych gmin zaliczają się Żukowo, 
Sieciemino, Polanów, Lejkowo I Darłowo.

Tak niskie wykonanie planu finansowego 
można i należy przypisać takim chłopom jak 
np. Jan Sobolewski z gromady Paproty. Sobo
lewski ma wszelkie możliwości terminowego 
uiszczania należności podatkowych, a mimo to 
nie reguluje ich i jak dotychczas uchodzi mu 
to bezkarnie. To samo można powiedzieć o 
Janie Boksa z gromady Warszkowo, Tadeuszu 
Wiśniewskim z Wszedzina, Stanisławie Nowaku 
z Bielkowa, Feliksie Jarzębie, Michale Juszcza
ku, Janie Czyżewskim i wielu innych.

Chłopi nie powinni zapominać, że niewpta- 
cenie podatku gruntowego w terminie pociąga 
za sobą dodatkowe koszty, aż do egzekucyj
nych włącznie. Trzeba, żeby prezydia gminnych 
rad narodowych przypomniały im o tym jak 
najwcześniej i energicznie.

A. S. 
korespondent „Głosu"

MILENKIEWICZ I OCHMA PRZYNOSZĄ WSTYD 

CAŁEJ GROMADZIE

M/INCENTY Milenkiewlcz i Konstanty Ochma 
T ’ z gromady Przećmino w powiecie koło

brzeskim już od trzech lat nie wykonują planów 
obowiązkowych dostaw i nie płacą podatku 
gruntowego. Prezydium GRN w Charzynie i Ko- 
J"net Gminny partii patrzą na to przez palce. 
Dotychczas nie wymierzono tym złośliwie opor
nym kar.

Trzeba jeszcze dodać, że Wincenty M len- 
kiewicz jest sołtysem gromady Przećmino i je- 
9® Pokład wpływa demobilizująco na 
wielu innych chłopów.

Oburzeni mieszkańcy gromady Przećmino 
*°PTtuiq, kiedy wreszcie sprawa Milenkiewicza 
i Ochmy — opornych chłopów przynoszących 
wstyd całej wsi — znajdzie swój epilog u pro
kuratora powiatowego w Kołobrzegu?

S. DOWELA 
korespondent „Głosu"

A JAK WY OB. WOJTOWICZ, 
ODWDZIĘCZACIE SIĘ LUDOWEMU PAŃSTWU < 

KI A wszystkie zapytania, dlaczego Jan Wój- 
” łowicz z gromady Sarbinowo (pow. Ko

szalin) nie wykonuje planów obowiązkowych 
dostaw żywca i mleka, ma on jedną odpo-

IV Zjazd
Spółdzielni Spożywców ZSRR

MOSKWA. 29 czerwca br. rozpoczęły; się obrady 
IV Zjazdu Spółdzielni Spożywców ZSRR. W Zjeżdzie 
uczestniczą delegaci, reprezentujący 33 miliony członków 
radzieckich spółdzielni. Na Zjazd przybyli jako goście 
przedstawiciele ruchu spółdzielczego 15 krajów.

W obradach Zjazdu biorą udział: zastępca przewodni
czącego Rady Ministrów ZSRR i minister Handlu ZSRR 
A. I. Mikojan, zastępca przewodniczącego Rady Minist
rów ZSRR A. N. Kosygin, przewodniczący Rady Minist
rów RFSRR A. M. Puzanow.

Depesza 
z pozdrowieniami KC KPZR 

i Rady Ministrów ZSRR
MOSKWA. Podajemy fragmenty depeszy powitalnej 

KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR do IV Zjazdu Dele
gatów Spółdzielczości Spożywców ZSRR.

,,Rozstaje”
— oto tytuł 
wielce zajmującej 
nowej powieści 
pióra

JERZEGO PUTRAMENTA 
której druk 
rozpoczynamy

• dziś na stronie 6-tej

Społeczeństwo NRD 
w referendum ludowym 
aprobuje politykę rządu



Ewakuacja wojsk 
francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego 
z prowincji Nam D nłi

NOWY JORK. Prasa ame
rykańska powołując się na a- 
Rencję United Press donosi, 
że naczelne dowództwo fran
cuskiego korpusu ekspedycyj
nego zarządziło 29 ub. m. ewa 
kuację oddziałów wojskowych 
z prowincji Nam Dinh, na po
łudnie od Hanoi. >

Prowincja ta Jest Jedną z 
najiwgalwych i najgęściej za
ludnionych w delcie Rzekj 
Czerwonej.

Jat podają, w wyniku ewa 
kuacji znacznej części francu
skich odzlałów wojskowych z 
prowincji Nam Dlnh sytuacja 
francuskiego korpusu ekspe
dycyjnego uległa dalszemu po 
gorszeniu.

Odroczenie 
z winy iran ruskiej 
spotkania 
przedstawicieli 
douódzlw walczących

PEKIN. Wietnamska Agen
cja Prasowa donosi, że wyzna 
czecie na dzień 28 czerw'ca 
spotkanie między przedstawi
cielami dowództwa naczelnego 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
1 dowództwa naczelnego fran
cuskiego korpusu ekspedycyj
nego w Indochinach zostało 
odroczone.

/akończenie rozmów 
amerykańsko** 
br\ tyjskich 
w W asz.yngtonie

NOWY JORK. W Waszyng 
troiło zakończyły się rozmowy 
premiera Churchilla i mini
stra Edcsia z prezydentem 
Eisenhowerem 1 sekretarzem 
stanu USA Dullesem.

Premier Churchill 1 mini
ster Eden udali się dnia 29 
ub. m. do Kanady, skąd wró
cą do Londynu.

Podsumowując wyniki ob 
rad międzynarodowej konie- 
rencji na rzecz osłabienia na
pięcia w stosunkach między
narodowych, która w dniach 
od 19 do 23 czerwca obrado
wała w Sztokholmie, można 
stwierdzić, że w walce naro
dów o pokój uczyniony został 
nowy krok naprzód. Uchwały 
bowiem przyjęte w Sztokhol
mie oraz szeroka dyskusja, 
jaka je poprzedziła, ujmują 
wszystkie podstawowe zagad 
uienia, których rozwiązanie 
przyczyni się do dalszego, 
znacznego osłabienia napięcia 
w stosunkach międzynarodo
W’ych.

Inicjatywę zwołania konfc 
r cnej i sztokholmskiej 'podję- 
la grupa francuskich działa
czy społecznych, obejmująca 
deputowanych francuskiego 
parlamentu, przedstawicieli 
różnych partii, którzy nie u- 
czestniczą w światowym ru
chu pokoju. W obradach wzię 
li udział zaproszeni przez or
ganizatorów przedstawiciele 
Światowej Rady Pokoju oraz 
przedstawiciele 30 państw, 
którzy w swobodnej wymia
nie zdań zastanawiali się nad 
środkami zmierzającymi do u- 
sunięcia groźby nowej wojny.

Z ogromnym zaniepokoje
niem śledzono obrady sztok
holmskie w tych kolach, któ
re zainteresowane są w utrzy 
maniu i wzmaganiu napięcia 
w stosunkach międzynarodo
wych. Reakcyjna prasa 
państw kapitalistycznych usi
łowała osłabić znaczenie kon
ferencji sztokholmskiej, kłam
stwami i oszczerstwami prze

dla narodów 
podjętych w 

Burżuazyjny

słonić Istotny 
sens uchwał 
Sztokholmie.
dziennik szwaicarski „Neue 
Zuericher Zeitung" nazwał 
konferencję „komunistycznym 
zebraniem". W tym samym to 
nic utrzymane były komenta
rze innych burżuazyjnych ga 
zet szwajcarskich i szwedz
kich, nic mówiąc Już o prasie 
amerykańskiej. Tym „stem
pelkiem komunistycznym" im
perialiści amerykańscy i wy-

Podwójny zamarli stanu w Gwatemali 
Gwałtowna zwyżka kursu akcji koncernu „United 
Fruit Company44 na giełdzie nowojorskiej 
Rząd USA działał wbrew Karcie ONZ

Lud Gwatemali 
nie został zwyciężony!

NOWY JORK. W Gwatema
li dokonano zamrchu stanu, 
w wyniku którego prezydent 
Arbenz został usunięty ze 
swego stanowiska, a jego 
miejsce zajął pułkownik 
armii gwatemalskiej Diaz. 
Prezydent Arbenz musiał opu
ścić Gwatemalę i udał się do 
Republiki San Salvador.

Pułkownik Diaz wydał de
kret zakazujący działalności 
Gwatemalskiej Partii Pracy 
i usuwający wszystkich 
członków tej partii ze stano
wisk państwowych.

W dniu 29 czerwca w Gwa
temali nastąpił nowy zamach 

' stanu, dokonany przez płk. 
Flfego Mo.nzona, który obalił 
rząd Diaza i ogłosił dykta
turę wojskową.

Rząd płk. Monzona dokonał 
masowych aresztowań wśród 
działaczy demokratycznych i 
zamknął redakcję Organu Cen 
tralnego Gwatemalskiej Par
tii Pracy „Tribuna Popular".

Natychmiast po objęciu 
władzy płk. Monzon oświad
czył, że będzfe dążył do osiąg 
nięcia porozumienia z pułko
wnikiem Castillo Armasem, 
stojącym — jak wiadomo — 
na czele zbrojnych oddzia
łów, które wtargnęły do Gwa 
temali.

Z doniesień prasy amery
kańskiej wynika, że w ostat
nich wydarzeniach w Gwa
temali poważną rolę zakuli
sową odegrał ambasador Sta 
nów Zjednoczonych Peurifoy 
— „specjalista" od dławienia 
ruchów narodowo - wyzwoleń 
czych w małych krajach. 
W latach 1951—1953 Peurifoy 
bvł ambasadorem Sianów Zje 
dnoczonych w Grecji.

W imię osłabienia napięcia 
w stosunkach 

międzynarodowych
sługujące się im koła burżua- 
zji zachodnio - europejskiej 
pragnęli szantażować tych nie 
komunistów, którzy brali u 
dział w otfradach sztokholm
skich. Rzecz jednak w tym, 
że walka o pokój, walka o o- 
slabienie napięcia w stosun
kach międzynarodowych, pod
jęta przez komunistów, a 
przede wszystkim przez Zwią 
zek Radziecki, ogarnia coraz 
nowe miliony ludzi, a wśród 
nich kola burżuazji nie zain
teresowane w nowej wojnie 
św iatowej.

Trudno zaiste nazwać ko
munistami zarówno przedsta
wiciela hinduskiej partii 
„Kongres Narodowy" — Anap 
Singha czy radcę rządu hin
duskiego — Ramaszwari Ne- 
hru, angielskiej partii labou- 
rzystowskiej — Sydney Silver 
mana, pisarza francuskiego — 
J. Madaule‘a, jak i przedsta
wiciela partii Perona w Ar
gentynie — R. Buslos Fierro 
czy deputowanego z ramienia 
rządzącej partii liberalnej w 
Japonii — Masanosko Ikedę 
lub profesora teologii uniwer 
sytetu w Bonn — Iwanda. 
Nie można również powie
dzieć, że komunistą jest depu
towany do francuskiego Zgro 
madzenia Narodowego Renc 
Capitant, pod którego prze
wodnictwem konferencja sztok 
holmska rozpoczęła obrady.

Oddźwięk, jaki znalazła 
inicjatywa grupy francuskich 
działaczy społecznych wśród 
szerokich kół społeczeństw 
różnych krajów świata, wśród 
ludzi o różnych przekonaniach 
politycznych i wyznaniach re
ligijnych, jest miarą znacze
nia obrad sztokholmskich ja
ko w'yrazu dążeń coraz więk
szej liczby ludzi.

„Różnica ustrojów politycz

Na giełdzie nowojorskiej 
wiadomość o obaleniu prezyj 
denta Arbenza 1 o dwóch ko
lejnych zamachach stanu w 
Gwatemali wywołała gwał
towną zwyżkę kursu akcji 
koncernu „United Frujt Com- 
panjrT jCj

PAŻYŻ. Duński dziennik 
burżuazyjny „Information" ko 
mentując wydarzenia w Gwa
temali, a zw łaszcza usunięcie 
Arbenza ze stanowiska pre
zydenta, uważa to za wynik 
akcji rządu USA, który „zdra 
dził zasady ON£ nie dopusz
czając nawet dó wysłuchania 
skargi Gwatemali", „United 
Fruit Company" — stwierdza 
dziennik — zadała cios Orga
nizacji Narodów Zjcdnoczo- 
nych. Cios ten jest tym fatal
niejszy, że Stany Zjednoczone 
działały wbrew Karcie NZ.

,,L‘Humanite“ z 29 ub. m. w 
artykule pt. „Gwatemala | 
zdradzona" podkreśla, że w 
świetle wydarzeń w Gwate
mali jasne stają się motywy, 
dla których Stany Zjednoczo
ne rozpętały wojnę przeciw
ko narodowi gwatemalskie
mu; pragnęły one, by Qwat?- 
rriala stała się z powrotem 
„republiką bananów".

Lud Gwatemali nie został 
zwyciężony — stwierdza „Hu 
manite". Został on zdradzo
ny, jak ongiś lud hiszpański... 
Walka ludu Gwatemali wzbu
dziła i budzi podziw całego 
świata. We wszystkich kra
jach Ameryki Łacińskiej, na 
całym świecie wywołała ona 
potężną falę manifestacji soli
darności, które podważvły 
autorytet jankesów. Jedno 
jest pewne — konkluduje 
dziennik — bez względu na

nych i społecznych — stwier
dza ogólna rezolucja — sama 
przez się nie jest bynajmniej 
nieuchronną przyczyną, pro
wadzącą do wojny. Pokojo
we współistnienie jest zupeł
nie możliwe pod warunkiem, 
że prawo wszystkich krajów, 
tak wielkich, jak i malycli 
uznawane będzie zarówno de 
facto, jak 1 dc jurę**. W tych 
słowach uczestnicy Konferen
cji wyrazili jedną z podsta
wowych zasad, która winna 
zapanować w stosunkach 
dzynarodowych. Zasad, które 
z całą silą zwalczają impe
rialiści amerykańscy, usiłu
jący zaszczepiać narodom 
przekonanie, że różnice mię
dzy ustrojami rzekomo unie
możliwiają współistnienie.

Wśród dalszych uchwal i rc 
zolueji konferencji Sztokholm 
skiej nic zabrakło ani jednej 
ze spraw, nurtujących dzi
siaj całą pokój miłującą ludz
kość. Mówią one o tych wszy
stkich zagadnieniach, którym 
Udziela całkowitego poparcia 
każdy bojownik pokoju, każ
dy naród, zainteresowany w 
osłabieniu napięcia w stosun
kach międzynarodowych. Uka 
zuią drogę, po której powinna 
pójść walka o usunięcie groź
by nowych wojen.

Mając na uwadze dobro 
ONZ i przywrócenie jej roli 
organizacji, służącej w myśl 
Karty NZ interesom naro
dów i bezpieczeństwu świata, 
uczestnicy konferencji stwicr 
dzili, żc ONZ stanie się taką 
jeśli będzie organizacją 
wszechogarniającą, tzn. jeśli 
przedstawiciel Chińskiej Re
publiki Ludowej zajmie na
leżne mu miejsce w lej orga 
nizacji, jeśli ONZ przyjmie w 
poczet swoich członków wszy 
stkie pokój miłujące państwa, 
które tego się domagają. 

to, co nastąpi w najbliż
szych dniach, ostatnie słowo 
będzie należało do narodu 
gwatemalskiego.

Men des-Fra nee 
kontynuuje politykę Laniela 

Posiedzenie rządu francuskiego
PARYŻ. W dniu 28 czerwca 

odbyło się pierwsze od chwi
li utworzenia rządu Mendes- 
France'a posiedzenie rady mi
nistrów.

Premier Mendes - France 
złożył oświadczenie na temat 
sytuacji międzynarodowej w 
świetle rozmów premiera 
Churchilla i prezydenta Eisen
howera oraz w świetle roko
wań w sprawie przywrócenia 
pokoju w Indochinach.

Podsekretarz stanu przy 
prezydium rady ministrów 
Bettencourt oświadczył przed
stawicielom prasy, że rada 
ministrów zaaprobowała za
rządzenia mające na celu 
„wzmocnienie francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego na 
Dalekim Wśchodzie" oraz 
zwiększenie liczebności wojsk

Potężna fala strajków 
we Włoszech

RZYM. We Włoszech wzma 
ga się walka strajkowa.

W dniu 28 ub. m. 90 proc, 
robotników przemysłowych 
Modeny przystąpiło do straj
ku powszechnego ogłoszonego 
na znak protestu przeciw u- 
sunięciu z pracy aktywistów 
związkowych z huty Riunite. 
Na apel Włoskiej Powszech-

Wznowienie rozmów w spra 
wie Korei, wznowienie ro
zmów w sprawie rozwiąza
nia problemu niemieckiego, 
zaprzestanie eksperymentów 
z bronią atomową, likwida
cja ograniczeń w handlu mię 
dzy Wschodem i Zachodem — 
oto treść dalszych uchwał kon 
fcrcncji, poruszających spra 
wy. których rozwiązanie mo 
globy przyczynić sie do osia 
hienia napięcia w obecnej sy 
tuacjl międzynarodowej. Wy 
razem dążeń I woli narodów 
różnych krajów świata była 
również rezolucja, która 
zwracała się do rządów u- 
czestnjczących w Konferencji 
Genewskiej, by wzmogły 
swe wysiłki w celu szybsze
go doprowadzenia do zakoń
czenia wojny w Indochinach 
i niedopuszczania do wzno
wienia działań wojennych w 
Korei, do przekreślenia jed
nym słowem agresy wr.ych 
planów amerykańskich awan 
turników wojennych, zmie
rzających do rozszerzenia 
konfliktu indochjńskiego. Wy 
rażając opinię publiczną świa 
ta, konferencja uchwaliła rów 
nież wezwanie do Rady Bez
pieczeństwa ONZ, by wyko
rzystają wszystkie środki 
dla zakończenia działań wo
jennych w Gwatemali, pro
wadzonych przez uzbrojone 
w amerykańską broń bandy.

Realizacji tych uchwal do
magają sję miłujące pokój na 
rody wszystkich krajów. Za 
tymi uchwałami glosuje cały 
naród polski. Przez ubiegłe 
dziewięć lat swojej niepodlc 
głośei uczestniczył on w wal 
ce o pokój całego obozu poko 
ju, któremu przewodzi ZSRR. 
Przedstawiciele polski podej 
mowali niejednokrotnie na 
arenie międzynarodowej cen 
ne inicjatywy. Nie brak było 
reprezentantów narodu pol
skiego w Sztokholmie. Nie 
zabraknie także i jego głosu 
wśród glosg narodów, popie
rających uchwały konferen
cji na rzecz osłabienia napię 
cia w stosunkach międzyna
rodowych.

ED.

Amerykańskie samoloty wojskowe 
brutalnie naruszają swobodę żeglugi 

na otwartym morzu
MOSKWA. Agencja TASS 

donosi:
W związku z zagarnięciem 

przez marynarkę wojenną USA 
w rejonie wyspy Taiwan ra
dzieckiego statku-cysternv 
„Tuapse", we Władywostoku 
zwraca się uwagę na fakty po
gwałcania żeglugi na otwartym 
morzu przez amerykańskie u - 
moloty wojskowe, które od 
dłuższego cżasu patrolują ra
dzieckie statki handlowe, rłv- 
wające na wodach mórz Da
lekiego Wschodu i Oceanu Spo 
koineąo. Wypadki patrolowa
nia statków radzieckich przez 

francusl^ch w Afryce Północ
nej.

W związku z tym rada mi
nistrów postanowiła przesiać 
do Zgromadzenia Narodowe
go projekt ustawy b. rządu 
Laniela z dnia 4 czerwca br. 
dotyczący przedterminowego 
powołania tegorocznych re
krutów do wojska.

Omawiając te uchwały ra
dy ministrów, dziennik 
,,L‘Humanite“ podkreśla, że 
Mendes - France powtarza co 
prawda bezustannie, iż dąży 
do przywrócenia pokoju w 
Indochinach, lecz jednocześnie 
w pewnym sensie kontynuuje 
politykę Laniela.

— Ostatnie uchwały rady 
ministrów — pisze „L'Huma- 
nite“ — nie przyczynią się na 
pewno do przywrócenia po
koju w Indochinach.

nej Konfederacji Pracy i 
Chrześcijańskich Związków 
Zawodowych strajkują tram
wajarze Messyny, robotnicy 
prowincji Mediolan i Padwa, 
fabryki konserw w Sesto Fio- 
rentino i browarów w Bari 
domagając się poprawy wa
runków bytu. W wielu przed
siębiorstwach przemysłu spo
żywczego, w fabrykach win 
Florencji, w piekarniach Bo
lonii, w 669 przedsiębior
stwach przemysłowych Mode
ny robotnicy zmusili praco
dawców do ustępstw.

Członkowie HZS w Hankach 
na cześć I-lecia Polski Ludowej

(Dokończenie z 1 str.)

Spółdzielcy z Hanek w o- 
parciu o podjęte zobowiąza
nia roczne postanowili —

W kampanii żniwjio-omlo- 
towej:

(dokonać sprzętu zbóż kło 
sowych z areału 120 ha 

w ciągu JO dni. POM wykona 
koszenie na obszarze 100 ha, 
a spółdzielnia własnymi si
łami na 20 ha;
• » dokonać zwózki zbóż z 
“ obszaru 120 ha w ciągu 
12 dni;
<> przeprowadzić omłoty w 
'* polu prosto ze sztyg z 
obszaru 20 ha i wymłócone 
zboże w ilości 15 ton odsta
wić na poczet planowego sku 
pu do dnia 15 sierpnia br. 
Resztą zboża zaliczkować 
członków spółdzielni;

4 wykonać podorywkę na 
obszarze 20 ha, a tale- 

rzowanie na 60 ha w przecią 
gu 4 dni przez 2 „Ursusy"; 
p. 14 kobiet postanowiło po 

magać w pracach żniw
nych i tak ustawiać snopy, 
by można było natychmiast 
wykonywać podorywkę.

W czasie kampanii jesien
nej;
1 zasiać zbożem ozimym 
* 60 ha w ciągu 8 dni, z

czego siewem krzyżowym 20 
ha;
• > zakończyć wykopki ziem 
“ niaków w przeciągu 15 
dni na obszarze 18 ha;
•_> przeprowadzić sprzęt bu 
*-* raków cukrowych na ob
szarze 5 ha w przeciągu 
6 dni;
A orki zimowe na obszarze 

40 ha wykonać w 5 
dniach. 

samoloty USA są szczególnie 
częste w rejonie wyspy Taiwan. 
Samoloty amerykańskie w lo
cie koszącym w niebezpiecznie 
majej odległości od statków ra
dzieckich dokonują nad nimi 
po kilka okrążeń, a niekiedy 
krążą w ciąqu godziny. Te wv. 
czyny samolotów USA wywołu 
ją zaniepokojenie pasażerów i 
załóg radzieckich statków han
dlowych.

Jako przykłady tego rodzaju: 
niedopuszczalnych wyczynów 
lotnictwa amerykańskiego moż
na przytoczyć następujące fak
ty:

W dniu 19 maja br. o godz. 
14.10 na południe od wyspy 
Taiwan, w punkcie oznaczo
nym 19 stopni 10 minut półno
cnej szerokości geograficznej i 
119 stopni 52 minuty wschod
niej długości geograficznej, ame 
rykański samolot wojskowy do 
konał kilku okrążeń w locie ko 
szącym nad statkiem radzie- 

’ ckim „Kamieniec Podolski", pły 
nącym z Singapuru do portu 
Dalnij. 20 mafa samolot amery 
kański krążył nad tym samym 
statkiem w punkcie ożnaczo- 
nym 2 stopnie 26 minut półno
cnej szerokości geograficzne, i 
123 stopnie 21 minut wschod
niej długości geograficzne|. 14 
czerwca o 70 mil na południo
wy wschód od Taiwanu, w pun
kcie oznaczonym 21 stopni 16 
minut północnej szerokości geo 
graficznej i 121 stopni 44 minu 
ty wschodniej długości geogra
ficznej dwa amerykańskie sa. 
moloty wojskowe w ciąqu go
dziny krążyły na wysokości 600 
do 400 metrów nad radzieckim 
statkiem „Kutuzow" zdążającym 
z Odessy do portu Nachodka.

Tego rodzaju działalność ame 
rykańskiego lotnictwa wojsko 
wego stanowi brutalne pogwał 
cenie swobody żeglugi na o- 
twartym morzu i świadczy o 
całkowitym lekceważeniu ze 
strony władz USA powszech
nie uznanych norm prawa mię 
dzynarodowego. Jednocześnie 
celem tej akcji lotnictwa Sta
nów Zjednoczonych Jest nie
wątpliwie uzyskiwanie infor
macji wywiadowczych o prze
pływających w rejonie wyspy 
Taiwan statkach radzieckich. 
Informacje te potrzebne są 
Amerykanom, aby dokonywać 
w stosunku do statków radzie
ckich znajdujących się na 
otwartym morzu prowokacji w 
rodzaju tej, której ofiarą padl 
radziecki statek - cysterna 
„Tuapse".

Bezprawna działalność lotni 
ctwa amerykańskiego wywołu
je powszechne oburzenie ra
dzieckiej opinii pufflleznej.

Ponadto spółdzielcy zobo
wiązali się:
1 obowiązkowe dostawy 

żywca za rok 1954, które 
do dnia 6 czerwca wykonano 
już w 75 proc., wykonać w 
100 proc, do dnia 20 sierpnia; 
2 wykonać obowiązkowe 

dostawy mleka w 100 
proc, do dnia 15 września br.; 
*> dla zabezpieczenia bazy 

paszowej zasilosować li
ście buraczane z areału 7 ha; 
A kobiety zobowiązały się 
~ przeprowadzać pielęgna
cję buraka cukrowego w odpo 
wiednich terminach agrotech 
nicznych, aby zabezpieczyć 
jak największe zbiory. Prace 
wykonywać będą 2 ogniwa 
na obszarze 7 ha.

Jednocześnie spółdzielcy z 
Hanek wezwali do współza
wodnictwa i podejmowania 
podobnych zobowiązań człon 
ków RZS z Bronikowa.

Referendum ludowe 
w NRD

(Dokończenie z 1 str.)
Demokratyczna prasa nieś 

mlecka donosi o wielkiej ak- 
tywnoścj, glosujących.

Już W drugim dniu gloso
wania w godzinach przedpolu 
dniowych w 1833 gminach od 
dało swe glo6y 100 proc, oby 
watell umieszczonych na JL 
Stach glosujących.

Aktywny udział ludności 
NRD w referendum świadczy 
o Jednomyślnym poparciu 
przez tę ludność prowadzonej 
przez rząd robotniczo-chłopski 
NRD pońtykl pokoju i zjedno 
czenla Niemiec na ąasadach de 
mokratycznych. * '



Z wojewódzkiej narady aktywu partyjnego w Koszalinie (I)

Usunąć przeszkody nu drodze rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej

Obowiązkowe dostawy 
to również sprawa ZMP

Ilość spółdzielń w noszym wo
jewództwie dochodzi do liczby 

.520. Skupiają one ponad 10 ty- 
Jsięcy członków. Jednak stanu te
go nie można uznać za zadowa
lający. Rozwój naszej gospodarki 
spółdzielczej odbywa się bowiem 
nierównomiernie.

W ciągu szeregu miesięcy nie 
powstawały spółdzielnie produk
cyjne. Spadek ten szczególnie 
ostro zaznaczył się w takich po
wiatach jok: Drawsko, Bytów, 
Zlotów, Białogard i Słupsk. Do
piero w ostatnich miesiącach — 
kwetnlu, maju I czerwcu nastąpił 
wyraźny krok naprzód. Ale tempo 
rozwoju spółdzielni nie jest równo 
mierne. Uświadamiając sobie ten 
daleki od doskonałości stan, 
aktyw partyjny próbował znaleźć 
odpowiedź na to — co jest przy
czyną istniejącej sytuacji.

„KOLEKCJA 
OPORTUNISTYCZNYCH - 

TEORYJEK"

Usiłując usprawiedliwić swoje 
nieróbstwo — mówił w swym pod

gumowaniu I sekretarz KW tow. 
IRygliszyi — każdy powiat sfabryko 
wał dla swego użytku jakąś mętną 
teoryjkę. Powstało w ten sposób 
„kolekcja oportunistycznych teory- 
jek".

I tak np. towarzysze z Drawska 
stwierdzili, że w ich powiecie jest 
już tyle spółdzielń, że nie trzeba 
budować nowych, a zająć się już 

►istniejącymi. Ile warta jest ta teo- 
ryjka pokazało wystąpienie tow. 
Wrotka, sekretarza KG Świeszyna, 
który musiał przyznać, że w wy
niku tok;ego „zajmowania się" 
istniejącymi spółdzielniami przy
był w roku bieżącym do gospodor 
ki spółdzielczej w gm. Świeszyna 
aż... 1 nowy członek.

W powiecie bytowsklm ponowa 
ło przekonanie o specyfice tere
nu, w którym ludność rodzima

Wiele spraw, wiele zagadnień, 
musi omówić powiatowo konfe
rencja partyjna. Ocenia ona prze 
cięż pracę organizacji partyjnej 
powiatu i wyniki w mobilizowaniu 
mas do jok najaktywniejszego u- 
dziołu w budownictwie socjalisty 
cznym, we wszystkich dziedzinach 
życia — przemyśle, rolnictwie, kul 
turze itp. O wynikach zaś decy
duje powiązanie instancji i orga 
nizacji partyjnych z szeroką rze
szą ludzi procy, które dokonuje 
się w znacznej mierze poprzez 
organizacje masowe, poprzez 
transmisje partii do mas.

Jak organizacja partyjna kieruje 
politycznie transmisjami? - ra to 
pytanie winna m. in. dać odpo
wiedź konferencja powiatowa. Im 
ta odpowiedź jest głębsza i peł
niejsza, tym lepiej potem można 
pracować nad podniesieniem na 
■wyższy poziom partyjnego kierow
nictwa transmisjami.

1 Konferencja organizacji partyj
nej powiatu białogardzklego w 
pewnym stopniu zajęła się anali
zą tej ważnej dziedziny pracy po
litycznej. W referacie sprawozdaw 
czym KP dość szczegółowo omó
wiono pracę rad narodowych, 
ZMP, Związków Zawodowych, Ligi 
Kobiet, PZGS, GS; fermy i metody 
kierowania tymi organizacjami. 
Dyskusja rozszerzyła i uzupełniła 
to co zostało powiedziane w refe 
racie.

Na konferencji mówiono, że w 
ciągu ubiegłego okresu na posie
dzeniach plenarnych KP analizo
wano np. sprawę partyjnego kie
rownictwa ZMP i młodzieżą. Ale 
nie tylko omawiano I dyskutowa
no to zagadnienie - stawiano kon 
kretne zadania dla egzekutywy 
KP, aparatu komitetu i organizacji 
partyjnych. Stała kontrola realiza
cji tych wniosków przez następne 
plenarne posiedzenia była cenną 
pomocą dla egzekutywy i apara
tu KP. Również na posiedzeniach

rzekomo „nie chce" iść do spół
dzielni. Powiatowa, konferencja 
partyjna pomogła obalić to fał
szywe przekonanie i obecn e na 
naradzie wojewódzkiej członek 
egzekutywy KP Bytów tow. Mro
wiński wyraźn e stwierdził. To 
nie był ciężki teren, ale nasze 
ciężkie nieróbstwo".

Tak życie samo obala fałszywe, 
oportunistyczne teoryjki. Aby je
dnak przezwyciężyć je do końca, 
konieczne jest bardz:e| krytyczne 
i samokrytyczne spojrzenie na pra 
cę wszystkich instancji partyjnych, 
walka z wygodnictwem i samo- 
uspokojeniem.

SPÓŁDZIELNIE BUDUJE SIĘ 
W WALCE

Poważnie hamuje rozwój spół
dzielczości brak ofensywnej posta 
wy organizacji partyjnych I władz 
terenowych wobec działalności 
wroga klasowego. Nie brak u nas 
towarzyszy myślących, źe spół
dzielnie można budować gładko, 
bez walki klasowej.

Znalazło to m. in. wyraz w ten
dencji budowan o spółdz elń bez 
jakiegokolwiek rozeznania klaso
wego. Przytaczane w referacie 
przykłady wskezywoły do czego 
prowadzi taka ślepota polityczna?

W spółdzielni produkcyjnej 
Kłoda (pow. Wałcz) zatrudniający 
siłę najemną kombinator i kułak 
Nowosadzki wkradł się do spół
dzielni i zaczął ją od wewnątrz 
rozsadzać. Z największym wysił
kiem udało się go pozbyć, ale 
do dziś dnia spółdzielnia nie mo
że okrzepnąć.

Równie częste są wypadki, że 
kułacy wstępują do komitetów 
założycielskich aby paraliżować 
ich działalność. Taką metodę 
obrał np. znany w Słowiankowie 
(pow. Koszalin) kułak Mieczysław 
Przeor. Dzięki jego „działalności" 
praca komitetu stanęła na mart
wym punkcie.

egzekutywy KP wysłuchiwano w 
ciągu roku sprawozdań z pracy 
organizacji masowych, kontrolo
wano jak wypełniają swe zadania 
pracujący w nich członkowie par 
tii. pomagano tym towarzyszom.

Jednak pomoc dla swych tran
smisji KP traktował jeszcze zbyt 
jednostronnie. Widać to na przy 
kładzie ZMP. Posiedzenia Prezy
dium Zarządu Powiatowego tej 
organizacji nie były regularnie ot 
stugiwane przez sekretarzy KP, a 
pomoc ograniczała się głównie 
do zapraszania (i to nie zawsze) 
pracowników ZP na posiedzenia 
wydziałów komitetu. Niedostatecz
nie kontrolowano pracę ZP ZMP, 
w której jest przecież wiele niedo
magam Nielepiej było w gmi
nach i gromadach, gdzie obok 
przykładów dobrej pracy KG i 
podstawowych organizacji z mło
dzieżą (Świdwin, Sadkowo, Rąbi
no), o wiele więcej można by 
podać przykładów złych. Przykła
dy takie podawali m. in. tow. Do- 
niczkowski z PGR Połczyn Zdrój, 
Chmielecki z Nosówka, Puzio z 
ZP ZMP i inni, którzy podkreśla
jąc wzrost aktywności młodzieży 
np. w życiu kulturalnym (Połczyn, 
Nosówko) mówili równocześnie o 
braku zainteresowania jej pracą 
ze strony KG i KZ.

Jeżeli mimo tych braków orga
nizacja ZMP-owska ożywiła znacz 
nie swą działalność i przyjęła od 
IX Plenum 1215 nowych członków 
w swe szeregi, a około 100 prze 
kazała do partii — świadczy to o 
wielkich możliwościach dalszego 
uaktywnienia tego pierwszego po 
mocnika partii.

Podobną wymowę ma Inny przy 
kład — Ligi Kobiet W powiecie 
bialoąardzklm LK, koła gospodyń

Tak somo, bierność wobec ku
łackie] działalności w groma
dach indywidualnych, pobłażli
wość wobec machinacji podatko
wych, obojętność wobec faktów 
wyzysku pracujących chłopów, 
bierność wobec prób sabotowa
nia obowiązkowych dostaw I kuła
ckiej plotki, wszystko to wpływa 
hamująco na rozbudowę spóldziel 
czości.

Nie wolno więc, by nasze instan 
cje partyjne zapominały o tej zna 
nej prawdzie, że spółdzielczość 
buduje się w ostrej walce klaso
wej, źe kułak i jego poplecznicy 
nie rezygnują, a przeciwnie uma
cniają swą antyspółdzielczą ro
botę.

„ZŁY PRZYKŁAD 
DZIAŁA NA MILĘ"

Ogromna większość naszych 
spółdzielczych gospodarstw ma 
już poważne osiągnięcia gospo
darcze i organizacyjne. Gdy np. 
przeciętna plonów zbóż w gospo 
darce chłopskiej wynosiło w ubie 
głym roku 11,8 q z ha, to w spół 
dzielniach produkcyjnych 12,9 z 
ha.

Fokt ten potwierdza, źe mecha
nizacja I zastosowanie nowoczes
nych zabiegów agrotechnicznych 
w warunkach gospodarki zespoło 
wej pozwala na poważne zwięk
szenie plonów. Notujemy też zna 
czny wzrost hodowli, wzrost obsza 
ru upraw przemysłowych itp. — 
słowem podniesienie produkcji 
rolnej.

Istnieją jednak spółdzielnie sła 
be. Sprawę tę n’esłusznie lekce
ważą komitety powiatowe partii 
licząc na jakąś automatyczną po 
prawę sytuacji I twierdząc, że 
spółdzielń takich jest już niewie
le.

Tymczasem taka zła spółdiiel- 
nia — jak mówili towarzysze wystę 
pujący na naradzie — przykładem 
swym działa daleko, odstraszając 
chłopów indywidualnych od spół
dzielczej gospodarki.

Stare przysłowie mówi, że „zły 
przykład działa na milę". Nie wol 
no o tym zapominać. Trzeba zająć 
się słabymi spółdzielniami, tymi 
gdzie nie przestrzega się statutu, 
gdzie zarząd nie ma autorytetu, 
nie umie zorganizować pracy. 
Trzeba pomóc im przezwyciężyć

wiejskich, skupiają przeszło 2 ty
siące kobiet, mobilizują je do u- 
działu we współzawodnictwie w 
hodowli, kontraktacji itp. Dało 
to już poważne wyniki. A tym
czasem np. KG w Rąbinie, Le
kowi*, czy Brzeźnie od początku 
roku nie omawiały na swych po 
siedzeniach pracy wśród kobiet. 
Przodujące kobiety wsi są czę
sto ofiarnymi agitatorami nowego 
życia (Anna Makowiak z Lęgów, 
Ksawera Kanas z Połczyna i In
ne). Niektóre zaś komitety i or
ganizacje partyjne nie Interesują 
się ich sprawami. Tow. Kruszyń
ski ze Świdwina wykazywał na 
przykładzie tego miasta, jak dzię
ki wzrostowi LK w bieżącym roku 
o 67 proc., powiększył się ak
tyw pomagający w pracy KM. Ró 
wnocześnie krytycznie ocenił pra
cę komitetu miejskiego na tym 
edeinku stwierdzając, że za mało 
starano się o wzrost aktywu kobio 
cego, o przyjmowanie kobiet 
przodujących do partii i wysuwa 
nie ich na odpowiedzialne sta
nowiska.

Dorywczość, akcyjne traktowa
nie pracy z transmisjami, zbyt sła 
be wpajanie w aparat I aktyw 
partyjny wiedzy o roli i znacze
niu organizacji masowych, jako 
pomocnika partii, niedostateczna 
kontrola pracy tych organizacji i 
członków partii działających w 
nich — takie zasadnicze źródła 
istniejących niedomagań pokaza 
ła konferencja powiatowa. Zada
niem nowowybranego kierown.ct 
wa jest walka z tymi błędami w 
oparciu o nagromadzone dobre 
doświadczenia z ubiegłego okre
su.

* • «
Jest jeszcze inna ważna prze

szkoda (wlażaca sie zresztą ści-

slabość I wskazać właściwą dro
gę umocnienia i rozwoju.

„ŻELAZNE" KOMITETY 
ZAŁOŻYCIELSKIE

W pracy nad rozbudową spół
dzielczości produkcyjnej więcej 
uwagi poświęcić trzeba komite
tom założycielskim.

Na terenie naszego wojewódz
twa istnieją 172 komitety. Jednak 
większość z nich nie przejawia 
działalności, nie rozwija agitacji 
w gromadzie, nie zdobywa nowych 
zwolenników dla spółdzielczości 
produkcyjnej. Większość z n:ch 
zdobyła sobie małozaszczytny ty
tuł „żelaznych" kom tetów, gdyż 
istnieją rok albo dłużej, nie do
prowadzając do zawiązania spół
dzielni.

Powodem tego Jest niedostotecz 
ne zainteresowanie się pracą ko
mitetów założycielskich ze strony 
KP i KG naszej partii, ze strony 
wydziałów politycznych POM.

Pozbawione opieki i pomocy 
komitety, nie tylko, że nie prze
jawiają najmniejszej aktywności, 
ale często stają się wprost prze 
szkodą na drodze budowy no
wych spółdzielń produkcyjnych.

Dobitnym tego przykładem mo
że być komitet w gromadzie Za
gony (powiat Miastko). Jak mówił 
w swym wystąpieniu sekretarz 
KG Lubno tow. Sokół, ‘czło
nek partii Kuchar był jed
nym z założycieli komitetu 
założycielskiego. Póki komitet nic 
nie robił, udawał zwolennika spół
dzielczości, gdy jednak z inicja
tywy KP urządzono wycieczkę do 
przodującej spółdzielni, gdy statut 
podpisało dalszych 5 członków, 
ujawnił się jako zaciekły wróg 
spółdzielni. Po zdemaskowaniu go 
i usunięciu zarówno z partii jak 
i komitetu praca nad założeniem 
spółdzielni ruszyła naprzód.

Tak więc o zahamowaniu tempa 
rozwoju spółdzielczości na naszym 
terenie, zadecydował szereg błę
dów popełnionych przez nasze 
instancje partyjne, administracyj
ne i gospodarcze. Wojewódzka 
narada aktywu pomogła ocenić 
te błędy. Równocześnie wysunęła 
pod adresem organizacji i instan
cji partyjnych szereg ważnych, io- 
boczych wniosków. Omówimy je 
w następnym artykule.

L. GNOT

śle z poprzednimi) na drodze do 
tego, by organizacje masowe w 
powiecie bialogardzkim w pełni 
włączyły się do walki o wykona
nie ogólnonarodowych zadań, a 
przede wszystkim o podniesienie 
rolnictwa i jego socjalistyczną 
przebudowę.

Wielu towarzyszy z PZGS, Ban 
ku Rolnego, Centrali Mleczarskiej 
i innych organizacji i instytucji 
ściśle związanych z rolnictwem, 
a także niektórzy towarzysze z 
rad narodowych uważają, że ich 
obowiązkiem jest tylko handlo
wce, dokonywać obrotów i przeie 
wów pieniężnych, skupować mle 
ko czy żywiec. Pokazał to w dy
skusji na przykładzie PSS-u tow. 
Jankowski. Budowa spółdzielczo
ści produkcyjnej, podnoszenie 
produkcji rolnictwa, to przecież 
sorawa Komitetu Powiatowego, a 
nie nasza — mówili i mówią jesz
cze do dziś niektórzy z takich 
„aktywistów". Nie widzą, że to 
sprawa wszystkich, a ich przede 
wszystkim, jako mających bezpo
średni kontakt ze wsią.

Wina tu I organizacji partyj
nych w tych zakładach i KP. Pod 
stawowe organizacje słabo prze
ciwstawiały s.ę podobnym „teo
riom", a KP nie pomógł w prze
zwyciężeniu oportunizmu u części 
członków partii.

Stąd też liczne, podawane na 
konferencji przez tow. Skibińskie
go ze Swidwinka, tow. Walczuka 
z KG Lekowo i innych, przykłady 
zlej pracy GS-ów, krzewienia się 
tam jeszcze kumoterstwa, nadużyć 
i mank oraz rozluźnienia dyscypli
ny pracy. Stąd martwota większo 
ści samorządów spółdzielczych, 
gminnych rad spółdzielczych i ko
mitetów członkowskich, mogących

Terminowe wykonywanie 
przez chłopstwo obowiązków 
wobec państwa, to sprawa i 
szerokie pole do działalności 
dla organizacji ZMP. Poma
gać partii w pracy agitacyj
nej, uświadamiać chłopów o 
konieczności realizacji podsta 
wowych obowiązków wobec 
klasy robotniczej i swojego 
ludowego państwa jest odpo 
wiedzialnym zadaniem każ
dej instancji i każdego koła 
ZMP.

Aby organizacyjnie zabez
pieczyć udział młodzieży w 
tej pracy, wszystkie zarządy 
powiatowe przeprowadziły 
odprawy aktywu, na których 
zapoznano go z zadaniami or 
ganizacji ZMP-owskiej w ak 
cji skupu i kontraktacji.

Następnie, przy pomocy ak 
tywistów zorganizowano o- 
koło 80 posiedzeń zarządów 
gminnych ZMP z udziałem 
członków zarządów kół. Ak
tyw delegowany przez zarzą 
dy gminne pomógł w przygo 
towaniu i przeprowadzeniu 
zebrań kół.

Na zebraniach tych omó
wiono w jaki sposób koło 
może przyczynić się do tego, 
by zalegający rolnicy spełni 
li swó) obowiązek wobec pań 
stwa. Równocześnie członko
wie organizacji otrzymali za 
danie prowadzenia pracy agi 
tacyjnej wśrói rodziców i ich 
sąsiadów. Dało to już pewne 
rezultaty. Np. w wyniku pra 
cy agitacyjnej ZMP-owcy 
Tkaczyk i Murza z gromady 
Pieniężnica, pow. Człuchów 
oraz wielu innych skłonili 
swych rodziców do pełnego 
wywiązania się z obowiązków 
wobec państwa.

W niektórych kołach powo
łano zespoły redakcyjne, któ 
re zredagowały około. 750 
„błyskawic" i gazetek ścien
nych popularyzujących chło
pów przodujących w obowiąz 
kowych dostawach i krytyku 
jących tych, którzy nie wy
wiązują się z obowiązków 
wobec państwa. Koło ZMP 
w Domasłowicach, gm. Dar
łowo, poprzez krytykę w „bły 
Skawicach" spowodowało, że

przecież odegrać dużą rolę w 
usprawnieniu zaopatrzenia I pracy 
GS (o czym mówi przykład Łę
gów). Stąd również niewłaściwa 
praca niektórych delegatów MS, 
pewna demobilizacja aparatu 
skupu jaka niedawno miała miej
sce, mimo, że plan kwartalny w 
żywcu i mleku został' wykonany 
(63 proc, i 49 proc, w skali po
wiatu). .

Kierować organizacjami maso
wymi i instytucjami gospodarczy
mi i państwowymi to znaczy prze 
de wszystkim wychowywać ich 
członków i pracowników, pobu
dzać ich aktywność tak, oby wy
raźnie widzieli swą rolę i zadanie 
nie jako ludzi jeżdżących w te
ren „po linii", ale jako aktywi
stów zobowiązanych do równo
czesnego prowadzenia pracy po
litycznej na wsi.

* « •

W powiecie białogardzkim Jest 
dość silnie rozbudowany Zw. Sa
mopomocy Chłopskiej. Jego pra
cą — jako podstawowej w rolni
czym powiecie transmisji do mas 
— powinna była przede wszystkim 
zająć się konferencja partyjna, 
krytycznie zanalizować swoją po
moc i metody kierowania tq orga 
nizacją. Niestety nie uczyniła te
go.

Rola ZSCh na wsi Jest poważ
na. Doświadczenia powiatu bia- 
łogcnhkiego wykazują, jak istot
nie ZSCh może się przyczynić do 
rozpaleń a szerokiego współza- 
wodn ctwa o terminową realizację 
obowiązków wobec państwa, o 

sprawne przeprowadzenie siewów 
czy żniw, itp. Nie wdając się tu
taj w szczegółowe omawianie wie 
lostronnych i różnorodnych zadań 
ZSCh, trzeba jednak stwierdzić, 
że brak na konferencji analizy 
wykonywania tych zadań był jej 
słabą stroną. Świadczył również, 
że z partyjnym kierownictwem tą 
organizacją nie jest dobrze.

To również wniosek dla pracy 
nowowubranego KP.

A. CZECHOWICZ ]

5 chłopów opóźniających pla
nowe dostawy gromady wy
wiązało się ze swoich obo
wiązków, sprzedając pań
stwu żywiec w 100 proc., a 
jeden wykonał plan sprzeda 
ży mleka. W gminie Wałdo- 
wo powiat Miastko w wyni
ku pracy propagandowej kół 
ZMP plan sprzedaży żywca 
i mleka wykonywany jest le 
piej.

Na terenie województwa 
zorganizowano 120 „trójek" 
ZMP-owskich, które prowa
dzą pracę agitacyjną. W gml 
nie Rydzewo, 6 trójek ZMP- 
owskich i 7 trójek w gminie 
Podżadło, w powiecie Draw
sko poważnie wpłynęło agita 
cją na realizację podatku grun 
towego.

W Połczynie-Zdroju ZMP- 
owcy bezpośrednio pomagali 
w kontraktacji, a 6 członków 
organizacji zakontraktowało 
29 sztuk świń.

Część ZMP-owców pracują 
cych samodzielnie na indywi 
dualnych gospodarstwach 
(jak np. tow. Dobek z Kram* 
żyna pow. Miastko) wywią
zała się w 100 proc, ze 
wszystkich obowiązków wo- 
bec państwa.

W ramach łączności miasta 
ze wsią, w niektórych powia
tach, jak np. w Drawsku czy 
Złotowie zespoły artystycz
ne ze szkół i zakładów wy
jeżdżają do gromad. Zespoły 
w swych występach piosenką 
lub wierszem piętnują kuła
ków i opóźniających wykona 
nie obowiązkowych dostaw 
przez gromadę oraz popula
ryzują przodujących chłopów.

Jak widać z tych przykła
dów praca propagandowo-a- 
gitacyjna prowadzona przez 
koła i członków ZMP przyno 
si pewne rezultaty. Niemniej 
jednak udział ZMP w mobili 
zowaniu chłopstwa do wy
wiązywania się z jego obo
wiązków jest jeszcze słaby, 
niezadowalający.

Jakie są tego przyczyny? I 
Najważniejsze źródło sła

bości wynika stąd, że zarzą
dy powiatowe a także i KG 
oraz org. partyjne nie nakre 
śliły dotychczas przed 
wszystkimi organizacjami 
ZMP-owskimi konkretnych 
zadań na tym odcinku.

Zasadniczą trudność stano 
wił i stanowi jeszcze dotych 
czas brak szczegółowych da
nych w gromadzie o wykona 
niu obowiązków przez chło
pów. Takie dane stanowiły
by konkretną podstawę do 
pracy agitacyjnej i pozwoli
łyby tę pracę oprzeć na rze
czowej argumentacji.

Również wysłani w teren 
aktywiści nie zawsze spełnia 
li swe zadania. Większość ak 
tywistów wróciła przedwcze 
śnie z terenu. Stało się to na 
skutek słabego doboru tego 
aktywu (co z kolei wynikło 
ze słabej znajomości samego 
aktywu przez terenowe in
stancje ZMP) oraz niedosta
tecznego przygotowania go 
przez instancje do pracy w. 
terenie.

Zarządy powiatowe, mając 
tu i ówdzie dobre przykłady 
pracy, nie upowszechniały ich 
na całą organizację, nie zano 
zna wały kół z najlepszymi, 
formami i metodami roboty, 
w terenie.

Aby te braki jak najszyb
ciej przezwyciężyć, po to by 
koła ZMP stały się lepszymi 
pomocnikami organizacji par 
tyjnych na tak ważnym od
cinku pracy, trzeba w naj
bliższym czasie na zebra
niach kół przeprowadzanych 
w związku z przeniesieniem 
Uchwały XTV Plenum ZG 
ZMP, jako jedno z czołowych 
zadań stawiać prowadzenie 
na wsi w dalszym ciągu pra 
cy propagandowo-agilacyjnej 
za wywiązywaniem się chło 
pów z obowiązkowych do
staw wobec państwa.

Instancje powiatowe win
ny większy nacisk położyć na 
organizowanie grup agitacyj 
nych w mieście, staraj się, 
aby więcej takich grup i ze
społów artystycznych wypeż 
dżało na wieś, przekońywu- 
jąc chłopów, że pełna realiza 
cja dostaw dla ppństwa, to 
ich patriotyczny obowiązek.

Z powiatowej konferencji parłyinei w Białogardzie

Na codzień pracować z transmisjami

H Zjazd postawił przed colę partią zadanie dalszego rozbudo
wania spółdzielczości produkcyjnej. Aby zapewnić realizację togo 
zadania, przedyskutować dotychczasową pracę, znaleźć środki 
przezwyciężania błędów I braków, Komitet Wojewódzki partii w 
Koszalin * zorganizował naradę aktywu partyjnego poświęconą 
sprawie budownictwa spółdzielczości produkcyjnej na koszalińskiej 
wsi. Referat kierownika Wydziału Rolnego KW tow. Czerwińskiego, 
dyskusja oraz podsumowanie dokonane przez I-go sekretarza KW 
tow. Rygliszyna dały wyraźny obraz sytuacji, popełnionych dotych
czas błędów co pozwoli niewątpliwie przyśpieszyć rozwój gospo
darki spółdzielczej na Ziemi Koszalińskiej.



Własność społeczna
podstawą spółdzielni produkcyjnej

Z obrad Plenum Woj, Komitetu Frontu Narodowego w Koszalinie

Trafić do wszystkich umysłów i serc

Śniadowo to przodującą 
gromada w powiecie szczeci 
neckim. W ubiegłym rokuni stosunkowo łagodnie, ponie

waż czyny ich popełnione zo
stały w początkowym okresie 
działalności spółdzielni produk 
cyjnych; kary tę mafą charak
ter wychowawczy i są przestro
gą dla tych, którzy by chcieli 
pójść ic|i śladami.

Dalsze tego rodzaju czyny 
muszą być traktowane, jako 
jawnie wroqie dla sprawy prze 
budowy wsi polskiej na zasa
dach socjalizmu i jako jawne 
działanie wroga klasowego w 
walce przeciwko ustrojowi Pol
ski Ludowej na jej drodze do 
socjalizmu.

Nie mnifejszą jednak szkodą 
spółdzielniom produkcyjnym 
przynoszą czyny jej członków, 
a przede wszystkim członków 
władz spółdzielni, którzy przez 
niedbalstwo, lekkomyślność, le 
kceważenie swych obowiązków, 
bądź przez pobłażanie dla nie
robów i kumoterstwo, nie wy
kazują należytej czujności o 
mienia spółdzielcze powierzone 
ich opiece, a stanowiące wspól
ną własność i wspólpe dobro 
wszystkich członków spółdziel
ni produkcyjnych. Niedbalstwo 
oborowego Czy stajennego, 
czego skutkiem będzie padnię
cie konia, krowy i innego in
wentarza spółdzielni, jako przy 
czyniającę wielką szkodę nić 
tylko samej spółdzielni, ale i 
gospodarce ogólnonarodowej, 
musi podlegać represji karnej.

Tak samo dopuszczenie do 
gnicia kartofli w kopcach, zbo. 
ża w stertach, niedbałe obcho
dzenie się ze sprzętami gospo
darskimi, uszkodzenia trakto
rów jtp. powodują wielkie stra 
ty, nie tvlko dla spółdzielń pro 
dukcyjnyćh, lecz i dla gospodar 
ki narodowej. Dlatego muszą 
one być surowo tępione i pię
tnowane w wyrokach sądo
wych.

wszyscy chłopi wywiązali 
się na czas i zgodnie z pla
nem z obowiązków wobec 
państwa. Również. w roku 
bieżącym wszystkie plany 
są przez gromadę reolizowa 
ne systematycznie. Duża w 
tym zasługa organizacji par
tyjnej w Śniadowie i jej se 
kretarza Jana Myszki.

Tow. Jan Myszka sam do 
brze gospodaruje na swej 
ziemi. Na 1 hektarach pra
cuje tylko z żoną, a hoduje 
2 krowy, 2 jałówki, konia, 
10 sztuk świń, 10 prosiąt I 
5 owiec. Stara się gospoda
rować po nowemu, według 
wskazań agrotechniki. W 
tym roku jako jedy
ny w gromadzie zasiał 1 ha 
pszenicy siewem krzyżo
wym. Z planów obowiązko
wych dostaw wywiązuje się 
na czas i w pełni. W tym ro 
ku sprzedał już 180 kg żyw
ca ponad plan, a postanowił 
sobie, że do końca roku 
sprzeda 1000 kg. Plan odsta
wy mleka realizuje systema
tycznie.

Ale tow. Myszka nie my
śli tylko o sobie, myśli o 
cale) gromadzie. O tym, że
by wywiązywała się na 
czas z obowiązków wobec 
państwa, żeby podnosiła ho 
dowlę, wydajność z ha, aby 
realizowała wskazania partii 
i rządu. Zobowiązanie podję
te po uchwale rządu z 17. 
XII. 53 r., gromada prawie 
Całkowicie już zrealizowała. 
Dla zapewnienia zwyżki pto 
nów o dwa kwintale z ha 
siano ziarnem kwalifikowa
nym i wzorowo uprawiano 
glebę.

Tow. Myszka rozumie je
dnak, że właściwe -rezultaty 
w gospodarowaniu osiągnąć 
można jedynie pracując ko
lektywnie, jedynie w spół-

£*tor» Wielkopolskiej Fabryk* 
Urządzeń NJech»nlęinych w po
znaniu wykonała ostatnio proto
typ nie produkowanej dotychczas 
w kraju precyzyjnej maszytły 
tzw. tokarkl-koplarkl. Tokarka 
ta przeznaczona Jest do seryjnej 
produkcji wałków o różnych 
jęszłąltąch. pofychcząs tocjenle 
wałków kształtowych' odbywali) 
śłę "ńa zwyćżaJK^ćh** tokarkifti; 
przy czym stosowano kijka ope
racji, które nie zawsze gwaran
towały dokładgy wymiar części 
obrabianych.

Toczeniem wałków profilowych 
na nowej tokarce kieruje się przy

Zbudowano prototyp 
polskiej iokarki-kopiarki

pomocy urządzenia hydrauliczne 
gó, które według szablonu prowa 
dz| nóż po obrabianym materia
le. W ten sposób toczony element 
jest wiernym odbiciem walka- 
wzorca.

Konstrukcja prototypu polskiej 
tokarkl-kopiarki Jest odmienna 
od konstrukcji dotychczasowych 
maszyn tego typu Jest ona ■bar
dzo łatwa w obsłudze, praca robo 
tntka ogranicza się do zakładania 
elementu <Jo Obróbki oraz nasta
wienia mechanizmu noża.

To wykopaniu prototypu załoga 
Wielkopolskiej Fl/M przygótowu 
Je się obecnie do seryjnej pro
dukcji tokarek-koplarek.

szła robota w naszej spółdzielni, by co 
raz więcej mieli od nas robotnicy zbo

ża, mleka i mięsa. Bo w tęn sposób ro
śnie nasza gospodarka narodowa, na
sze siły pokoju..;

Głos zabierało wielu delegatów, ale 
we wszystkich wypowiedziach — posła 
na Sejm i księdza patrioty, członka spól 
dzielni i lekarza ze Słupska, delegatki 
kobiet i aktywisty młodzieżowego — 
dominowały dwie myśli:

Głęboka świadomość tego, że walka 
o pokój to sprawa wszystkich bez róż
nicy ludzi pracy oraz zrozumienie tak. 
tu, że sprawa walki o pokój tor spraw a 
naszej codziennej coraz wydajniejszej 
pracy.
' Uświadomienie sobie tych dwóch pod 
stawowych prawd świadczy, że idee 

Frontu Narodowego coraz głębiej prze 
nikają do świadomości najszerszych 
mas pracujących naszego województwa, 
że krzepnie jedność i zrozumienie celu 
wspólnej walki o pokój j lepszą przy
szłość ąąszej ojczyzny.

Czy jednak Wojewódzki Komitet i 
wielka armia aktywistów Fręntp Nar0 
dowego mogą ograniczyć się do tego 
Wniosku?

Oczywiście, że nie!
Nie wolpo liczyć na to, że wszyscy 

zrozumieli już w pełpj seps i istętę 
naszej walki o pokój, że każdy zrozu 
miał jaki jest jego właściwy udział w 
tej wąlce. Nie wolno nie liczyć się z 
dzjalalno.ścią wrogiej plotki, z ujada
niem wścicklyclj, kapitalistycznych 
szćzckaczek radiowyph.

A tymczasem w wielu Komitetach 
Frontu Narodowego — choć o tym ni 
plenum WKFN nie ipóyyiono nic — pa
nuję tąkig szjtoęlliwc sąmouspokojenię. 
Komitety te, które poprzednio — cho-.

ciażby w okresie wyborów — przeja
wiały dużą żywotność, obecnie nie praą 
cują.

A przecież uchwały n Zjazdu PZPR 
ukazały całemu narodowi porywający 
program szybszego podniesfenia stopy, 
Życiowej, program, który pod kierow-l 
nictwcm partii realizują w?zyscX !*»■« 
dzie pracyj

Zbliża się 10-leclę Polski Ludowej, x 
dnia na dzień wzrastą fala Czynu 10-1P 
cia, padają nowe zobowiązania, zapał 
ogarnia. coraz szersze rzecze roboto** 
ków, chłopów, jntgjigęricji pracującej. 
Czyż aktyw Frontp Narodowego możp 
stać na uboczu tej wielkiej fali patrio
tyzmu i ofiarności?

Odppwiedź jęst tylko jedna;
Komitety Frontu Narodowego, wszy 

scy aktywiśfi i ągit^torzy muszą w|ą 
czyć się szerzej niż dotąd do prOcy mą 
sowo politycznej. ' - ■ ' *•

Zadaniem agitatorów Frontu Naro
dowego jest nakłaniać chłopów, by w 
terminie realizowali swe obowiązki 
wobec państwa, robotników zachęcać 
do tego, by pracowali lepiej, oszczęd
niej, porywać ipnyfih ffłą.spym przy
kładem.

W ten sposób bowiem, trafiając ży
wym słowem agitatorów do wszystkich 
umysłów 1 serc, jeszcze szerzej i sku
teczniej komitety Frontu Narodowego 
mobilizować będą masy pracujące do 
wielkiej zwycięskiej walki o pokój 
i lepsze jutro. * S

Tak jak w państwie kapi
talistycznym podstawą ustro
ju jest prywatna własność 
środków produkcji — tj. pry
watna własność kapitalistów, 
obszarników, bankierów i 
wszelkich innych wyzyskiwa
czy/ tak podwaliną ustroju 
socjalistycznego jest własność 
socjalistyczna, to jest współ 
na własność — własność spo
łeczna środków produkcji.

W Polsce przedwrześniowej 
ustrój państwa, władze pań
stwowe, sądownictwo, służy
ły kapitalistom, obszarnikom 
i bogaczom wiejskim dla u- 
trzymania panowania mniej
szości nad większością. Jed
nym z naczelnych zadań tych 
władz było strzeżenie prywat 
nej własności majątku, nagro 
madzonego przez klasy wyzy
skiwaczy w ciągu wieków pa
nowania feudalizmu i kapi
talizmu.

W Polsce Ludowej — ochro 
na mienia społecznego winna 
stanowić troskę każdego oby
watela, każdego robotnika, 
chłopa i inteligenta pracują
cego, który pragnie przyczy
nić się do utrwalenia dobro
bytu i wywalczenia pomyśl
nej przyszłości dla ludu pra
cującego miast i wsi, prag
nie ustroju sprawiedliwości 
społecznej, realizacji wspa
niałych celów planu 6-letnie- 
go, utrwalenia niepodległo
ści Polski i pokoju w świecie. 
Konstytucja Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej w art. 77 
głosi, że: .....każdy obywatel
Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej obowiązany jeśt strzec 
własności społecznej i umac
niać ją, jako niewzruszoną 
podstawę w rozwoju Pań 
stwa, źródło bogactwa i siły 
Ojczyzny"...

Dlą lepszego zrozumienia, 
na czym winna polegać ochro
na własności społecznej, war
to przypomnieć, że występo
wać oną może w ’ dwojakiej 
postaci: jako własność pań
stwowa lub tej jako własność 
spółdzielczą. Na wsi wła* 
fPQŚĆ pąństwową "jtąnpwią 
przede wszystkim PGR-y, 
własność spółtjzielczij zaś 
przędę w;?y^tkim “ — spół
dzielnie produkcyjne.

Konstytucja Polskiej Rze- 
czyppspplijej Ludowej w pyt. 
10 głosi, że:

„Polska Ęzeczpospolita Lu
dowa udziela szczególnego po 
parpja i wszęęhstronncj po
mocy powalającym na ząsa 
dzie dobrowolności rolniczym 
spólcjzielniom produkcyjnym, 
jako formom gospodarki zc- 
SPPlPW^J.

Dzięki zastosowaniu me
tod ‘najbardziej wydajnej 
jyspóJnfj uprawy i męchaniza 
cji pracy — gospodarka ze
społowa umożliwia pracują
cym chłopom osiągnięcie prze 
łomu produkcji i jest środ- 
kicm do całkowitego usunię
cia wyzysku na j^si, orżz d°

Więcej artykułów 
elektrotechnicznych^ 

dla wsi ’
Stały postęp w dziedzinie elelc 

tryfikacjl wsi sprawia, że zapo
trzebowanie ludności wiejskiej 
na artykuły elektrotechniczne Jest 
coraz większe. Wieś Jest Już po
ważnym odbiorcą żelazek elek
trycznych, żarówek,’ rodioodbion. 
ników lampowych 1 Innych tego 
rodzaju artykułów. ’

W ciągu pierwszych pięciu ml® 
slęcy bież, roku spółdzielczość s* 
mopomocową dostarczyła na wiet 
o 50 proc, więcej żarówek 1 radio 
odbiorników, niż w takim samym 
okresie roku ub. Wzrosły także 
postawy Innych wyrobów na5ze* 
go przemysłu elektrotechniczne
go.

W sklepach wiejskich ukazały 
się większe ilości odbiorników ba 
teryjnych, poszukiwanych zwła
szcza przez mieszkańców gromad 
Jeszeze nie- zelektryfikowanych.

Dzięki zwiększonym dostawom, 
chłopi mają Już dziś znacznie 
mniej trudności z kupnem elek
trotechnicznych artykułów niż 
mieli przed rokiem.

dzielni produkcyjnej I od
dawca przygotowuje do te
go gospodarzy ze Śniadowa 
razem z towarzyszami z or
ganizacji partyjnej. Wspól
nie więc przeprowadzała sze 
reg prać Polowych. Wiosną 
tworzą zespoły siewne, la
tem zespoły żniwne. Wspól
nie odwożą młekó do mle
czarni. W tym roku zorgani 
zowano w Śniadowie zespół 
likwidacji odłogów.

8 gospodarzy uprawia 
wspólnie 10 ha ziemi, pomna 
żając swoje dochody 1 je
dnocześnie ucząc się kolek
tywnej gospodarki.

— Wszystko co robiłem 
w gromadzie, dla gromady, 
robię z myślą o przyszłej 
spółdzielni. Z myślą o tym, 
aby do tej spółdzielni przy
stąpiła gromada jak najle
piej zagospodarowana i przy 
gotowana — mówi tow. 
Myszka — teraz uważam, że 
dorośliśmy już do tego, by 
założyć u nas spółdzielnię 
i aby gospodarować w niej 
wzorowo, osiągając przez to 
lepsze wyniki i dla siebie 
i dając więcej państwu.

(a. f.)

Wszyscy członkowie spół
dzielni w jednakowym stopniu 
pilnować winni mienia spół
dzielczego jako ich wspólnego 
dobra, śmiało uiawniać wszel
kie nadużycia na terenie spół
dzielni, niezależnie ód tego czy 
popełniają je poszczególni człon 
kowie, czy nawet nie stojący 
na wysokości zadania członko
wie zarządu spółdzielni, co 
niestety zdarza się jeszcze w 
niektórych spółdzielniach.

Szczególnie szkodliwe są dla 
spółdzielni produkcyjnych
wszelkie przejawy kumoter
stwa, gdyż nie oznaczają one 
nic innegd, jak niesprawiedli
we traktowanie członków spół. 
dzielni — prowadzą do uszczu
plenia wspólnego dobra i znie 
chęcają członków do spółdziel
czości produkcyjnej. Kumoter
stwo jest ulubioną bronią ku
łaka i wyzyskiwacza wiejskie
go w walce przeciwko spół
dzielniom produkcyjnym.

Pobłażliwość wobec wszel
kiego rodzaju szkodników sta
nowi wielkie przestępstwo, po 
nieważ osłabia czujność klaso
wą i życie gospodarcze wsi.

Najważniejszym środkiem 
w walce o nieustanne umacnia
nie własności społecznej jest 
socjalistyczne wychowanie 
wszystkich ludzi pracy, by 
przestępcy i szkodnicy mie
nia społecznego znaleźli się w 
powszechnej pogardzie.

Przede wszystkim należy 
szczególną czujność wykazać 
w stosunku do wroga klasowe 
go, który różnymi sposobami 
zmierza do jednego celu — o- 
słabienla sił Polski Ludowej.

JAN TUBKO
prezes Zarzgcju Wojewódzkiego 

Stowarzyszenia 
Prawników Polskich 

w Koszalinie

Głównym tematem obrad planarnego 
zebrania Wojewódzkiego Komitętu 
Frontu Narodowego w Koszalinie, któ 
re odbyło się 18 czerwca br., by|a 
sprawa przeniesienia uchwal ostatniej 
sesji Światowej Rady Pokoju na tle pie 
żących wydarżeń międzynarodowych- 
Temat ten wywoła! żywe zaintereso
wanie j Szeroką dyskusję.

Ludwik Zapolski, przewodniczący Ko. 
mitetu Frontu Narodowego w Słupsku 
mówi] o więzi braterstwa j solidarno

ści jaka łączy nas z narodem wietnam 
skim, ze wszystkimi narodami walczą
cymi o wolność i pokój.

Poseł na Sejm — Stanisląw Pingielski 
mówił o naszym buń?ecifi sr budżecie 
pokoju, który tak różny Jest od przeła
dowanych zbrojeniami* ' budżetów 
państw imperialistycznych.

Gorącymi słowami oburzeni? piętno
wał ką. tągr Kloskowski — zbrodni; 
c?e eksperymenty z bonibą wodorową, 
stwierdzają/że stosowanie broni ma
sowej zagłady sprzeczne'jest z etyką 
katolicką i dlatego cale duchowieństwo, 
wszyscy katolicy powinni zdecydowa
nie potępię ?tfl?owv»ie tej broni.

Ob. Jankow ski opowiadał j»k on, ?k- 
tywista Frontu Narodowego, przewód 
niczący komitetu blokowego yfalćzy z 
wypadkami zlej gospodarki lokalowej, 
jak ząjatyyja $k?rgi i zażalenia.

Członek spóldzjęjni produkcyjnej Jan 
Spychała mówił o swojm życiu, o tym 
jaką nędzę i poniewierkę znosić musiat 
przed wojną i jak teraz zmieniło «łę 
na lepsze, życie jego oraz jego dzieci. 
Dlatego w zu»wU rr prazpę co sił pra- 
fWM nfttięj JlfflBWeJ ojczyzny, 
dla pokoju.

Stkram 'się więc, aby jak najlepiej

szybszego i znacznego podnie
sienia jej dobrobytu i kultu
ry".

Rzecz jasna, że realizowa
nie tych celów spółdzielni pro 
dukcyjnych może być osiągnię 
te tylko wówczas, gdy każ
dy członek spółdzielni będzie 
otaczał opieką jej majątek w 
równym stopniu jak swoją 0- 
sobistą własność, tj. z naj
większą troską.

Tymczasem często dzieje 
się inaczej; szkodę wyrzą
dzają spółdzielni ' zarówno 
niedbalstwo jak i zła wola.

Oto kilka przykładów z 
praktyki sądowej, dotyczą
cych rozkradania mienią spół
dzielń produkcyjnych:'

Ktoś w spółdzielni produk
cyjnej w Mscicach przez dłut 
szy czas wykradał zżęty o- 
wies z pola. Członkowie 
spółdzielni dzięki zqrganiżo- 
waniu czat nocnych wykry
li 2 złodziei, właścicieli kil
kunastu ha Ziemi. Obaj (zo
stali skazani przez Sąd za 
rozkradanie mienia społecz
nego.

Ileż jednak wypadków ta
kich kradzieży wskutek braku 
czujności, względnie lekcewa
żenia swoich obowiązków 
przez członków spółdzielni 
produkcyjnych, pozostaje bez
karnych.

A oto drugi przykład: wła
ściciel 9 ha ziemi skradł w ó- 
kresie wykopków na szkodę 
spółdzielni produkcyjnej w 
Warszkówku 10 q ziemniaków 
z pola. Sąd skazał go ną 9 
miesięcy więzienia.

W obu tych wypadkach, kra
dzieży dokonąli chłopj nie na
leżący do spółdzielni produk
cyjnych.

Zdarzają się jednak i to dość 
często wypadki nieposzanowa- 
nia mienia spółdzielni przez 
jej własnych członków. Czasa
mi są one wynikiem niezrozu
mienia znaczenia spółdzielczo
ści przez członków spółdzielni, 
w przeważającej jednak więk. 
szóści wypadków mamy do cjy 
nlenta z wyraźną złą wplą i 
robotą rozbilacką. Oto dwa 
przykłady takiej destrukcyjnej 
roboty, napiętłiowąnej WYJpka 
mi sądowymi:

Członek spółdzielni produk- 
cyjńej w Plawnie, uprzednio 
rojnjk na 14 hektarach, wpióęł 
m. in. jako wkład do spółdziel
ni ogumiony wóz. \V pzasie 
żniw, gdy wóz ten był najbar
dziej potrzebny, podstępnie za
brał go. Za to przestępstwo ą- 
jrzynjał kaęę 6 miesięcy wjęzie 
pią. Oskarżony widać liczył, iż 
czyn ten ujdzie mu bezkarnie, 
jajco rzekomy snór ęywilpy ?ę 
spółdzielnią o własność WOZU- 
Sąd jednak stanąj na stanowi
sku, że samowolne iabranif 
wkładu ze spółdzielni stanowi 
kradzież mienia społecznego^

Kilku członków spółdzielni 
produkcyjnej w Sokolnię doko
nało samowolnie uprawy zie
mi, którą przedlem wnieśli '‘ja
ko wkład do spółdzielni.' Okaza 
lo się, żę wstąpili oni do spół
dzielni, aby w sposób podstęp
ny do'ptowadżić do' jej rozbi
cia. Byli to rolnicyj posiadają
cy przed wstąpieniem do spół
dzielni po Kilkanaście hektarów 
ziemi. Otrzymali karę po 6 ipie 
sięcy więzienia.

W przytoczonych przykła
dach przestępcy zostali ukara.

Towarzysz Jan Myszka
- dobry gospodarz gromady
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Polki na trzecim miejscu

nrtajigi linia

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

mionych, przeciwstawiając się 
złośliwemu niszczeniu społecz
nej własności. Zaśmiecanie pa
pierami. odpadkami itp. miejsc, 
w których odpoczywaliśmy, do 
wodzi braku kultury, a prze
cież nieznacznym wysiłkiem na 
miejscu możemy te odpadki za 
kryć ziemią.

Przestrzegajmy sami na tere. 
nach leśnych przepisów o bez
pieczeństwie przeciwpożaro
wym, wymagajmy tego od in
nych.

Las jest naszym wspólnym 
dobrem.

Przebywając w lesie 
nie niszcz przyrody

browska — wprowadzamy 
koncerty chopinowskie z na
szej płytoteki, poprzedzane 
prelekcją o życiu i twórczości 
wielkiego pianisty.

Program rozrywek jest bo
gaty 'i atrakcyjny. Układa
liśmy go z myślą, by było — 
„dla każdego coś miłego".

K. JANOWSKI

Pociąg mknął szybko za
trzymując się tylko na więk
szych stacjach. Słońce piekło 
niemiłosiernie. Jedynie pęd 
powiet.za chłodził zmęczo
nych podróżą pasażerów. Do 
celu pozostała jeszcze godzi
na jazdy. Pociąg tymczasem 
vMpaał w chłodną zieleń lasu 
i po jakimś czasie zatrzymał 
<się na stacji. W oknie mignął 
iczarno-biały napis. Ustka. 
Dworzec zaroił się wczasowi, 
czarni. Przed dworcem stały 
samochody mające przewieźć 
przybyłych wczasowiczów do 
punktu rozdzielczego.

Tu czekała ich niespodzian
ka. Ciastka i herbata, którą 
przyjmował wczasowiczów 
FWP.

» » »
W stołówce FWp gwarno. 

(Każdy dzieli się tu swoimi 
'wrażeniami z pierwszych dni 
pobytu. Mówi się tu o pogo
dzie, o personelu, o zaopatrzę 
miu, o stołówce itp.

- Korzystając, że obiad się 
skończył, rozmawiamy z tow. 
Franciszkiem Mularczukiem 
— przodownikiem pracy Kra
kowskich Zakładów Garbar
skich, trzykrotnym zwycięzcą 
ogólnopolskiego współzawod
nictwa w przemyśle garbar
skim.

Na wczasy, nad morze przy 
jeżdżą już piąty raz.

— Tak polubiłem morze — 
mówi tow. Mularczuk — że 
nie wyobrażam sobie bym 
mógł gdzie indziej spędzić 
wczasy. Personel usteckiego 
FWP jest dla nas bardzo u- 
przejmy i troskliwy, stara się

czego przy węźle PKP planuje 
również uruchomić w Koło
brzegu stołówkę, masarnię i 
punkt szewski dla tamtej
szych kolejarzy.

Osiągnięcia OZR-ów przy 
PKP w Słupsku winny być 
przykładem dla innych zakła
dów, jak Słupska Fabryka Na- 
rzędzi Rolniczych, Fabryki Me 
bli, Słupskie Zakłady Sprzę
tu Okrętowego i inne.

Ślusarzy narzędziowych i maszynowych, tokarzy metalowców — 
zatrudnię od zaraz Stupskie Zakłady Sprzętu Okrętowego w Słupsku. 
Oferty prosimy zgłaszać w dziale Kadr S. Z. S. O. Warunki przy
jęcia i zaszeregowania według Układu Zbiorowego o pracy w prze
myśle metalowym. K-214-0

KUCHARZA KUCHARKĘ, KIEROWNIKA Zaopatrzenia zaanga
żuje z dniem 1. VII. 1954 r. Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w Polanowie. Reflektujemy na siły wysoko kwalifiko
wane. K-2JI-0

GRN w Rydzewie nie zaakceptowała pożyczki na kupno 
' krowy ob. CześlaWowi Śipie z gromady Łabędzie. Po co mu 
krbwa? Natomiast szybko i bez specjalnych zachodów otrzy
mał pożyczkę na krowę sekretarz GRN — Ruta, który uzy
skane w toń sposób pieniądze wydał na meble i... wódkę.

Podobny wypadek miał miejsce w gminie Cierznie w pow. 
Człuchów. Tam również odmówiono kredytu — rzeczywiście 
polrzebufącej pomocy Zofii Sobierzewskiej, natomiast ob. 
Hak z Bincza, który już dwa razy pobrał pożyczkę z GKS 
—• otrzymał zawiadomienie, że może ją jeszcze uzyskać po 
raz trzeci.

Wg. korespondencji K. B.

BAŁTYCKI TEATR OKAMI- 
TYCZNY W KOSZALINIE — 
wystawia dziś w Koszalinie w s» 
11 WDK sztukę Moliera — „Szel
mostwa Skapena".

Początek godz. 19 39

Dwie porażki 
koszykarzy 
Warszawy w Sofii

Na turnieju koszykówki 
mężczyzn o wielką nagrodę 
miasta Sofii, który rozpoczął 
się 27 bm., reprezentacja War 
szawy poniosła już dwie po
rażki.

W poniedziałek Warszawa 
przegrała z Sofią 51:65 (26:32), 
Budapeszt wygrał z Pekinem 
— 111:55 (65:32), a Bukareszt 
pokonał FSGT — 62:53 (36:25).

Polacy, którzy przybyli do 
Sofii dopiero w niedzielę póź
nym wieczorem, mimo zmęczę 
nia ciężką podróżą zagrali z 
reprezentacją Sofii dobrze. W 
pierwszej połowie meczu gra 
była równorzędna, a dopiero 
w drugiej części spotkania 
Polacy wypadli nieco słabiej. 
Drużyna Warszawy w spotka 
niu tym wykazała duże braki 
taktyczne.

We wtorek Warszawa prze 
grała z Budapesztem 54:69 
(25:38). Pekin zwyciężył FSGT 
64:52 (37:32), Praga pokonała 
Bukareszt 87:56 (48:28).

Drużyna Warszawy, mimo 
że przeciwnik byl dużo trud
niejszy niż w pierwszym spot 
kaniu, wypadła znacznie le
piej. Polacy prowadzili na
wet do 10 minuty gry, później 
jednak inicjatywę przejęli Wę
grzy i dopiero pod sam koniec 
meczu Polacy osiągnęli nie
znaczną przewagę.

Kronika partyjna
Odczyt z tematyki 

II Zjazdu PZPR
Ośrodek Szkolenia Partyjnego 

KW t KM w Koszalinie zawiada 
mia wszystkich sekretarzy podsta 
wowych organizacji partyjnych. 
Wykładowców, prelegentów, agi
tatorów, aktyw związków zawodo 
wych, ZMP, ZŚCh, Frontu Nar o 
dowego 1 samodzielnie studiują
cych ragadnienia II Zjazdu par
tii, że w dniu 1 lipca br. o godz 
17-tej w sali Ośrodka, przy ul- 
Waryńskiego 7, odbędzie się kolej 
ny odczyt z tematyki II Zjazdu. 
Temat. ,,Walka o wzrost produk
cji rolnej — główne zadanie na 
obecnym etapie budownictwa so 
cjalizmu”.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO - zaangażuje Rejonowa Spółdziel
nia Przem. Lud. i Art. w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 119. Warunki 
przyjęcia do omówienia na miejscu codz ennie w godz. od 6 - 14. 
Reflektuje się tylko na siły o pełnej kwalifikacji. K-213-1

Dobrze pracuje 
Oddział Zaopatrzenia Robotniczego 
przy węźle kolejowym w Słupsku

stworzyć jak najlepsze wa
runki wypoczynku i rozrywki. 
Nie brak nam tu niczego. Ma-, 
my dużo rozrywek kultural- 
nych. Organizujemy wyciecz
ki, czytamy książki.

Kończymy mną rozmowę, 
bo za chwilę odbędzie sfę 
mecz siatkówki pomiędzy re
prezentacjami „południa" i 
„Północy", (tak nazywają się 
drużyny z Krasowskiego i 
Goazkiego).

Tow. Mularczuk jest tu du
szą sportu, on organ.zuję spot 
sania, roz&ęywki.

♦ ♦ ♦
W Ustce spędzają wczasy 

robotnicy i pracownicy umy
słowi z całej polski; włóknia
rze z Łodzi, górnicy ze Ślą
ska, robotnicy z Warszawy, 
by po roku wytężonej pracy 
wypocząć i nabrać sił nad 
brzegami Bałtyku.

Kierowniczkę administracji 
FWP tow. Marię Dąbrowską 
trudno uchwycić — tak jest 
zajęta. Wreszcie „łapiemy" 
ją w stołówce, gdzie dogląda 
wydawania posiłków. Na czy. 
stych, śnieżno - białych obru
sach wśród kwiatów, obiad 
wygląda bardzo apetycznie. 
A najlepszym dowodem, że 
jest dobry i smatczny — mówi 
kierowniczka — jest uśmiech 
zadowolenia na twarzach 
wczasowiczów. Ten uśmiech 
jest dla nas najlepszym po
dziękowaniem. Z początku ty
ły trudności w zaopatrzeniu. 
Ale teraz wszystko idzie do
brze.

Zorganizowaliśmy już dla 
wczasowiczów wycieczkę z 

"Ustki do Darłowa na „Barba
rze". Zorganizujemy również 
spływ kajakowy ze Słupska 
do Ustki, oraz wycieczki po 
okolicy i wiele innych atrak
cji.

Pierwszy raz w tym roku 
— informuje nas Maria Dą-

Zakończenie
III Olimpiady 

Fizycznej
29 bm. w sali konferencyj

nej Ministerstwa Oświaty od
było się uroczyste zakończe
nie III Olimpiady Fizycznej, 
ogłoszenie wyników Olimpia
dy oraz wręczenie dyplomów 
i nagród jej zwycięzcom.

Zwycięzcami tegorocznej 
Olimpiady są: Piotr Misiure- 
wicz — uczeń Szkoły TPD 
Nr 3 w Warszawie, Leszek 
Suszycki — uczeń II Liceum 
Ogólnokształcącego w Krako
wie, Zofia Więckowska — u- 
czennica Szkoły Ogólnokształ
cącej TPD Nr 7 w Warsza
wie (pierwsza dotychczas lau
reatka Olimpiady Fizycznej). 
Piotr Jabłoński, uczeń Szko
ły Ogólnokształcącej w Lidz
barku oraz Edward Pietras, 
uczeń Ogólnokształcącego Li
ceum Męskiego TPD w Lubli
nie.

Antoni Michalski z Krako
wa i Bogusław Stępień z Lo
dzi zostali wyróżnieni.

Laureaci Olimpiady otrzy
mali dyplomy upoważniające 
do wstępu na wyższe uczelnie 
bez egzaminów, cenne nagro
dy w postaci zegarków, te
czek, wiecznych piór itp.

Nagrody otrzymali również 
profesorowie fizyki — nauczy
ciele zwycięzców III Olimpia
dy Fizycznej.

PROGRAM I
i Upiec 1934 (piątek)

Wiadomości: 5.05. 6 00, 7 00, 1 50, 
12 04, 15 00 , 20 00, 23.00.

5.10 Aud dla wsi. 5 25 Miu po
ranna. 5.48 Gimnastyka. 5.15 Dla 
nauczycieli pog pt. „Krajoznaw
cze wycieczki dzieci podczas ko
lonii". 6 30 Kalend. 6.37 Melodie 
ludowe 1 rozrywkowe. 7 15 Muz. 
baletowa. 8.00 Muz. poranna 8 10 
Dla dzieci starszych „Błękitna 
sztafeta". 8 55 Muzyka symfon'cz 
na 9 40 Dla przedszkoli i dzteeih 
ców wiejskich zabawy rytmiczne 
pt. „Stoi Maryś w kole1'. 10 00 
Konc. poranny. 10.55'Konc. solt- 
stów. 1130 Muzyka 1 aktualność. 
1210 Konc. 12.25 „Na swojską nu 
tę". 12.45 Aud. dla wsi. 15 30 Dla 
dzieci opow. pt. „Nie dajmy im 
zginąć'. 16.05 „Z pracowni uczo
nych" rog. pt. „Dokumenty 
podwodnych wypraw1'. 16 15 
Koncert popołudniowy. 17 00 Aud. 
sportowa. 17 10 „Słuchacze plsz.j" 
— aud. biura studiów. 17 co 
Skrzynka ogólna PR. 17 30 „Od 
Tatr do Bałtyku" — region ślą
ski. 17.48 Utwory na gitarę. 
18.00 z cyklu: „Śpiewamy pleśni 
1 piosenki'1. 16 20 „Na mło
dzieżowej antenie". 18 45 „Wy
krzyknik'1 humoreska Antoniego 
Czechowa. 19.00 Gra ork- Rozjł. 
Krakowskiej PR. 19 30 Sportowcy 
wiejscy na start. 20 30 „Dziewczy 
na z dzbankiem'1 słuch, wg sztu
ki Lope dc Vlgl. 22 20 Muz. ta
neczna.

Oddziały Zaopatrzenia Ro
botniczego, jakie istnieją przy 
licznych zakładach produkcyj
nych, spełniają poważną rolę 
służąc interesom ludzi pracy, 
szczególnife tam, gdzie są licz
ne załogi.

Dużo takich zakładów jest 
w Słupsku. Mimo to OZR 
znajduje się tam jedynie przy 
węźle PKP. Jest to Oddział 
Zaopatrzenia Robotniczego, 
który może poszczycić się po
ważnymi osiągnięciami. Na 
terenie węzła PKP czynne są 
dwie stołówki, jedna w Słup
sku i druga w Białogardzie. 
Robotnicy pracujący na linii 
przy torach korzystają z ru
chomej stołówki przy pociągu 
roboczym, natomiast służba 
konduktorska obsługiwana 
jest przez stałe bufety kolejo
we w Słupsku, Białogardzie 
i Karwicach.

Stołówki i bufety PKP za
opatrywane są njemal w pełni 
przez własne gospodarstwa 
rolne. Jedno z nich o obsza
rze 130 ha znajduje się w 
Przylaskach, pow. Sławno. U- 
prawia się tam zboże, prowa 
dzi się hodowlę bydła i trzo
dy chlewnej. Przy gospodar
stwie, które OZR posiada w 
Białogardzie istnieje tuczar- 
nia świń licząca 100 sztuk. 
Gospodarstwo to zaopatruje 
OZR przede wszystkim w wa
rzywa i owoce.

Kolejarze węzła słupskiego 
korzystają także z usług 
swoich punktów szewskich, 
fryzjerskich, z własnej prąlni 
i aowootwartej masarni. 
OZR uruchomił nawet własny 
transport węgla dla swoich 
pracowników. W Słupsku od
remontowano i otwarto dla 
dojeżdżających pracowników 
hotel robotniczy, liczący 50 
łóżek.

Dzięki współpracy OZR z 
sekcją specjalną, robotnicy 
słupskiego węzła korzystają 
z 300 działek ogrodniczych. 
Oddział Zaopatrzenia Robotni

KOSZALIN — W sali przy ul.. 
Pawia Findera 12. 
„Kobieta dotrzymuje słowa".

Seanse godz. 18 1 20. 
„Młoda Gwardia" — Rokossowo—, 
„Śpiewają skowronki1. /

Seans godz. 20. /
SŁAWNO — „Sława1* — 

„Porwanie1.
Seans godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia'1 t-j 

„Anna proletarluszka".
Seanse godz. 18 1 20.
USTKA — „Delfin" — Ą 

„Okręty szturmują bastiony1-, p
Seanse godz. 18 1 20. '
BIAŁOGARD — „Bałtyk1* — 

„Tosca1'
Seanse godz. 18 1 20. (
BYTÓW — „Albatros1* — 

„Rzym — godz. 11".
Seans godz. 20.
DARŁOWO — „Bajka" *- 

„Nieustraszony batalion *.
Seans godz. 20. )
CZŁUCHÓW — „Uciecha*1 <~ 

„Pieśń tajgi'1.
Seans godz. 20. 
drawsko — „Drawa'1 . •— 

„Dziennik marynarza'.
Seans godz. 20.
MIASTKO — „Grażyna" •— 

„Cesarski piekarz" I ser.
Seans godz. 20.
KOŁOBRZEG — „Wybrzeże1* — 

„Celuloza ".
Seanse godz. 18 1 20.
SZCZECINEK — „Przyjaźń1* — 

„Naucżyciel tańca1* I seria.
Seanse godz. 18 1 20.
ZŁOTOW — „Rodło" <— 

„Na łaskawym Chlebie1'.
Seans godz. 20.
WAŁCZ — „Tęcza'1 

„Piątka z ulicy Barskiej",
Seanse godz. 18 1 20.
CZAPLINEK — „Piast'1 *- 

„Odzyskane szczęście'1.
Seans godz. 20.
ZŁOCIENIEC — „Mewa" — 

„Nadziei za dwa grosze1.
Seans godz. 20.
ŚWIDWIN — „Warszawa1' «- 

„Trudna mlloSć".
Seans godz. 20.
POI.CZYN-ZDROJ—„Wolność 

„Niezwyciężenl '.
Seans godz. 20.

„z dziejów filozofii rosyjskiej', 
„Książka I Wiedza 1 1953, str. 960. 
Cena zł 33.

Zbiór ten zawiera artykuły o- 
pracowane przez członków kate
dry historii filozofii rosyjskiej 
Moskiewskiego Uniwersytetu !m 
Łomonosowa. Zbiór ten stanowi 
próbę oświetlenia historii rozwo 
Ju przodującej rosyjskiej myśli 
społeczno-politycznej 1 tllozoflcz 
nej od XV do XIX stulecia. Na 
zbiór składa się siedemnaście 
prac, m. In. prace omawiające po 
glądy społeczno-polityczne 1 filo 
zoficzne Łomonosowa, Radlszcze- 
wa, Hercena, Bielińskiego, Czer- 
nyszewsklego, Dobrolubowa, Mon 
detejewa, Timlrlazjewa 1 Plsa- 
riewa oraz walkę Pawiowa prze
ciw Idealizmowi w przyrodoznaw 
stwle, naukę Miczurina, rolę Ple- 
chanowa w popularyzowaniu filo 
zofii marksistowskiej w Rosji. 
Książka zawiera także szkic „Le- 
nlnlzm a rosyjska filozofia matę 
rialistyczna1'.

gólnej zarówno w konkuren
cji drużynowej jak i indywi
dualnej, w której zajmują 
6 pierwszych miejsc. Mistrz 
olimpijski Czukarin uzyskał 
na kółkach bardzo wysoką 
notę 9,8 pkt. W ćwiczeniach 
wolnych i na drążku najlepsze 
noty uzyskał Muratów — 9,6 
i 9,8 pkt.

Po ćwiczeniach obowiązko
wych prowadzi ZSRR — 344,5 
pkt. przed Niemcami zacli. 
— 334,4, Szwajcarią — 333,65, 
Japonią — 333,60. Następne
miejsca zajmują: CSR, Finlan
dia, Węgry, Włochy. Francja, 
Bułgaria, Polska (303,80), Tu- 
gosławia, Austria, Egipt, 
Luksemburg i Dania.

Indywidualnie: Czukarin — 
57,60, Muratów 57,50, Szagi- 
nian — 57,40. Siódmy Bantz 
(Niemcy zach.) — 56,50, dzie
siąty — Stadler (Szwajcaria) 
i jedenasty — Kono (Ja
ponia). 

W poniedziałek wieczorem 
na gimnastycznych mistrzo
stwach świata w Rzymie za 
kończono ćwiczenia obowiąz
kowe w konkurencji kobiet w 
grupie I. Po pierwszym dniu 
prowadzi zdecydowanie ZSRR
— 225,45 pkt. przed Włochami
— 214,67 pkt. i Polską — 
214,30 pkt.

W klasyfikacji indywidual
nej pierwsze miejsce zajmuje 
mistrzyni olimpijska Goro- 
chowska (ZSRR). Uzyskała 
ona najlepsze wyniki w ćwi
czeniach wolnych — 9,66 i w 
skoku przez konia — 9,60 pkt.

We wtorek przed połud
niem ćwiczyła III grupa w 
konkurencji męskiej. Wspania 
ły poziom zademonstrowali 
gimnastycy radzieccy, wycho
dząc na czoło klasyfikacji o-
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Las przysparza pąństwu i 
obywatelom szereg korzyści w 
postaci drewna, żywicy, kory, 
owoców lejnych.

Las łagodzi klimat, wzbogaca 
gospodarkę rolną, hamuje szko 
aliwe działapie wiatrów, unie
możliwia powstawanie wydm, 
reguluje stosunki wodne, w gó
rach zapobiega lawinom.

Dla zdrowia człowieka las 
oczyszcza powietrze — wzboga 
ca krajobraz ąwym pięjcnem, 
jest miejscem odpoczynku lu
dzi prący po trudach dnia co
dziennego. Korzyści zatem pły
nące 7. iasu są udziałem nie tyl 
ko jednostek, lecz całego spo. 
leczeństwa.

Z tego względu każdy oby 
watel obowiązany jest dbać o 
ochronę lasu i przeciwstawiać 
się wszelkim próbom niszczę 
nia go. Wypoczywając, spędza
jąc czas w otoczeniu przyrody, 
nie uszkadzajmy i nje wycinaj
my drzew i krzewów, nie płosz 
my zwierzyny, nie rozpalajmy 
ognisk, nie niszczmy młodników 
i upraw, zachowajmy w lesie 
czystość, porząde)c. i ciszę.

Pobyt nasz w lesie daje nam 
najlepszą okazję do poznania 
życia przyrody. Każdy świado
my człowiek szanuje twory 
przyrody i nie niszczy ich. Każ
dy kto miłuje las i drzewa, kto 
wie jaką spełniają one rolę, 
chroni nasze leśne uprawy, mło 
dniki i drzewostany przed zni
szczeniem i poucza nieuświado



WYPRAWA NA DĄBEK
1.

ODWET kopnął furtkę, wy 
szedł na ulicę. Była pu
sta. Przysadziste chaty, 

słomą kryte, jesienne jabłoń 
ki, wychylające nad parkany 
żółte i poszarpane gałęzie, 
chmurne niebo. Było pusto i 
cicho. Stał czas jakiś, mimo- 
woli oczekując byle głosu, ry 
knięcia krowy, koguciego wo 
łania. Cicha była wieś Mało- 
łęka, tylko z daleka, z drogi 
do lasu doleciała ostra komen 
da „stój"!

Może dzisiaj niedziela — 
pomyślał Odwet. Ale nie tak 
brzmiała cisza niedzielna. Na 
ulicy nie było ani psów ani 
kur, ani dzieci. Kominy ze 
strzech sterczały wystygłe, 
bez dymowego oddechu. Okien 
nie rozjaśniała żadna twarz 
dziewczęca.

Już chciał skręcić w lewo, 
wykonywać niemiły rozkaz, 
gdy z prawa, zza zakrętu u- 
kazał się niemłody,-'przygar
biony trochę chłop. Szedł, po 
chyliwszy głowę, nie dostrze 
gając Odweta i ten z miejsca 
nie ruszył, czekał.

Chłop podszedł może o dzie 
sięć metrów, podniósł głowę, 
zobaczył oficerski, gabardy
nowy mundur, patki grana
towe na kołnierzu, gwiazdkę, 
wysokie buty. Przystanął, 
jakby chciał zawrócić, potem 
przeszedł na drugą stronę 
ulicy, przyciskając się nie
mal do parkanu, ruszył da
lej. Mijał już Odweta, ale nie 
wytrzymał przecież jego 
uporczywego spojrzenia, 
zdjął czapkę.

Porządek! — pomyślał Od
wet. Poszedł także pogwizdu 
jąc z cicha. Przyśpieszył na
wet kroku: to, co miał do 
spełnienia wydało mu się na 
gle o wiele łatwiejsze.

2.
Ostoja miał kwaterę na 

końcu wsi, w chacie zamoż
niejszej od innych. Siedział 
właśnie za stołem, słuchał 
użalania się swego gospoda
rza, gestem zapraszał Odwe 
ta do siadania. Ale ten nie 
usiadł, popatrzył na chłopa 
wyuczonym właśnie spojrze
niem i ten zerwał się wresz 
cie z tabureta, z przeprosi
nami wybiegł z izby.

Odwet ile mógł urzędowo- 
ści skupił w swoim wzroku, 
aby i tamtego poderwać na 
nogi. Nie udało mu się, znie
cierpliwiony Ostoja burknął 
tylko: czego.

— Pułkownik wzywa was 
natychmiast — powiedział 
Odwet. — Iw ogóle — dodał 
nagle — coście tam w tych 
Janowicach narobili, porucz
niku. Kto to słyszał. Pułków 
nik.„

— Ty, Odwet! — powie
dział Ostoja znużonym, ale 
i wzgardliwym głosem.

Odwetowi krew zalała po
liczki, zniknęło niedawne po 
czucie własnej siły, z wy
siłkiem bąknął:

— Jestem służbowo. Powin 
niście wstać.

Ostoja odwrócił się do ok
na. Milczenie trwało za dłu
go. Nie wytrzymał wreszcie 
Odwet:

— No, co mam powtórzyć. 
Stawiacie się do raportu.

Ostoja nie spojrzał nawet, 
cisnął niedopałek na środek 
Izby. Odwet zdusił nieocze
kiwane westchnienie:

— W porządku — rzekł 
schrypniętym nagle głosem. 
— Zamelduję, że porucznik 
Ostoja odmawia wykonania 
rozkazu.

Poczekał na skutek tej 
swojej ostateczności. Ostoja 
nie odwrócił się od okna. 
Chyba piąta to była minuta, 
gdy dłuższe czekanie stało 
się niemożliwością.

Zamykając za sobą drzwi 
ujrzał jeszcze oczy Ostoi. 
Były tak obojętne, że wyda
wały się puste. Samobójca 
tak by patrzeć powinien — po 
myślał. Zatrzymał się na 
wet, ogarnięty chętką powro 
tu do izby, zabrania tamte
mu broni. Potem przemógł 
się, wyszedł.

Wracał wymarłą ulicą. 
Zmiana warty tupotała dale 
ko. Chmury pękły, trochę 
wrześniowego słońca kapnę
ło na więdnące złocienie. Nie 
rozweseliło go to, słyszał 
ciągle „ty, Odwet!"

Jak ma meldować pułkow
nikowi wynik swojej misji. 
Aż przystanął, zdetonowany. 
Wydawało mu się, że to od 
niego, od Odweta, od sposo
bu przekazania odpowiedzi 
tamtego zależeć będzie trzy
dniowy wyrok.

Co za chryja z tym Osto
ja <— pomyślał. — Co za
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chryja! Nie wiedział, co ma 
mówić. Słowa skakały mu w 
myślach rozpierzchłe, nie
uchwytne.

Na szczęście ordynans, Gry 
lewicz, nie puścił go do cha

ty: pułkownik z kimś rozma
wia! Miał czas doprowadzić 
do porządku i myśli swoje i 
sumienie.

8.

Właściwie mówiąc, chryja 
z Ostoją zaczęła się od przy
bycia jego do oddziału, od 
pierwszej operacji, w której 
wziął udział, od operacji dąb- 
kowskiej.

A początek owej operacji 
był piękny, jak niezapomnia
ne książki dzieciństwa.

Był ranek, pełen mgły, jak 
babie lato czepiające się byle 
sęku, byle krzaczka borówek. 
Słońce guzdrało się nisko nad 
sosnami, jego sąsiedztwo bia
łemu niebu dodało trochę brą 
zowych odcieni: wyglądało 
to, jak herbata po angielsku, 
z mlekiem. Ziąb szedł po ro
sie, jasne krople osiadły na 
brzeżkach liści, namyślały się 
długo, nim jedna po drugiej, 
głową w dół, na igliwia...

Spać się chce w taki ranek, 
i to ciepło, w łóżku, pod ucz
ciwą kołdrą, a nie stać pra
wie na baczność w tym przej 
mującym wilgocią chłodzie. 
I pierwszym powodem do 
szczęścia — jest właśnie prze
zwyciężenie ziąbu, senności, 
lenistwa. Nie tak trudno 
zresztą przezwyciężenie to 
przychodzi. Po to przecież 
sam pułkownik, sam pułkow
nik TYiroń Siedzi naprzeciwko 
na pieńku. Sam dowódca od
działu, osobiście! — przepro
wadza odprawę tych, którzy 
mają uderzyć na Dąbków. 
Więc i wczesna godzina i 
ziąb i senność podkreślają tyl
ko wyjątkowość operacji, jej 
wagę, jej przełomowe być mo
że, historyczne znaczenie.

Ostoja, zastępca jego — 
Odwet, dwóch drużynowych 
stoją przy pieńku, śledzą czar- 
nobrunatny pazur pułkowni
ka, wolno pełzający po ścież
kach, groblach, wyrębach, za
gajnikach, z gęstym podszy
ciem, łąkach „podmokłych", 
innych topograficznych delika 
tesach, w które tak obfituje 
dobra, przedwojenna „setka" 
polska.

— Gie plus trzy — zajmij- 
cie stanowiska wyjściowe. 
Pierwsza drużyna osiodła go
ściniec na Parczew — mówi 
Turoń. — Czujkami zająć 
ścieżki. Obserwować na Dąb
ków — wieś...

— Tam za sadem... wia
trak... — rumieni się młodszy 
z drużynowych, pogardliwie 
za swoje rumieńce zwany Ku
ka. — Znam teren, bywałem... 
Doskonały punkt obserwa...

— To niby w nocy. Z wia
traka. — Turoń podniósł gło
wę, zmarszczył się, Ostoja 
już za niego spojrzeniem spio- 
runował śmiałka. — Druga 
drużyna prowadzi natarcie 
frontalne. Oś marszu — go
ściniec od szosy lubelskiej. 
Gie plus trzy — pod Wygodą. 
Skrzydła wysunąć aż dó sty
ku z pierwszą. Gle plus trzy 
piętnaście — uderzenie. Za
pisane. Dwie godziny na ope
rację. Powrót okólną drągą, 
gościńcem paczewskim, szosą 
i kolej przeciąć pod rozjaz
dem Piaski. Marsz na Domo- 
stową, ścieżką leśnika, ubez
pieczenie boczne — szosą ja
nowską. Gie plus osiem •—

zameldować o wykonaniu...
— To znaczy o czwartej. 

Rozkaz! — Ostoja pilnie no
tował.

— O czwartej. Aaa — na
gle ziewnął Turoń, obie dło

nie przesunął po twarzy, przy 
ciskając silnie, aż skóra z po
liczków sięgnęła podbródka. 
— Aaa... Powiedzmy gie plus 
jedenaście, o czwartej macie 
być w rejonie pułku.

— Tak jest.
— Sygnalizacja uśtalona.
— Rakiety...
— A jakże. Żeby alarmo

wać milicję w Parczewie. 
Coś takiego zwyczajnego. Ja
kieś ptaki...

— Kukułka... — znowu się 
wyrwał Kuka.

— W nocy! — żachnął się 
Turoń. — Jesienią! Już lepiej

gwizdy. Zresztą, taktyczne 
szczegóły sami sobie ustal
cie...

— Ubezpieczenie na szosę...
— Pułturzyn! — krzyknął 

Turoń — SSm tu do mnie!
Siwy, z brzuszkiem, żwa

wo się wyrwa! od niedalekich 
wozów, truchcikiem przemie
rzył polankę, stanął na bacz
ność. Gwiazdka podporuczni- 
kowska, rażąco samotna, po
łyskiwała na czapie z okutym 
dachem: — na rozkaz!

Pierwszy pluton z wami na 
ubezpieczenie. Porucznik roz- 
każe co i jak. Dacie mu kogoś 
od siebie na łącznika. Odma- 
szerować.

Odeszli krok, ale Ostoja 
się zawahał, wrócił.

— No, co tam znowu.
— Panie pułkowniku, mel

duję posłusznie...
— No — ziewnął Turoń.
— W pierwotnej koncepcji 

to miała być kompania. Czy 
to nie za mało, pluton. Szosa 
lubelska...

— Głupiś. Wystarczy.
— Tak, ale tam ruch... A 

nuż podrzucą z Chełma, smo
łę pancerną...

— Jak podrzucą, to my
ślisz, że kompania wystar
czy. Pora się nauczyć: ubez
pieczać — to nie leźć do wal
ki. W razie gdyby z szosy 
skręcali na Dąbków, tylko w 
tym wypadku. Ale nie skrę
cą. Zresztą tam telefonu nie 
ma. Wystarczy pluton.

Ostoja stał, jeszcze nieprze 
konany.

— No, idźcie już! — znie
cierpliwił się Turoń i prze
szedł na urzędowe „wy". — 
Nic nie pojmujecie. Gdybym 
dał kompanię to by 1 Minecki 
pójść musiał. A kto z was 
starszy. No. Ktoby wtedy do
wodził operacją.

Rozjaśniła się wreszcie 
twarz Ostoi. Stuknął w dach, 
poszedł.

Zwołał zaraz odprawę plu
tonu. Zanim się zebrali wszy
scy, siedział z Odwetem na

pieńku, dzielił się zachwyco
nymi półsłówkami:

— Widziałeś, jak ustrzelił 
tego Kukę? W lot!

— Kuka smarkacz. Dawno 
mówiłem, żeby go zdjąć z dru
żyny. Już lepiej Panka.

— Osiodłać gościniec! — 
mlasnął językiem Ostoja, wer 
tując swój notatnik. Klepnął 
nagle Odweta po plecach: — 
Słuchaj stary, czuję się, jak 
ten rotmistrz Wańkowicz, no, 
z „Odsieczy Wiedeńskiej" Ko- 
rolkiewicza, nie pamiętasz? 
Co mu sam Sobieski kazał...

— Wilku w paszczę... jak
że, pamiętam. — Popatrzył na 
Ostoję. — Myślisz, że...

— Oczywiście! Newralgicz
ny punkt lubelskiego reżymu. 
Słyszałeś, co mówił: przytu
łek najgorszych komunistów. 
Na pewno będą pilnować. 
Zresztą, nie trudno im to 
przyjdzie, do Chełma niedale
ko, trzydzieści kilometrów. 
Pół godziny dla samochodu.

— Masz... — Odwet chciał 
powiedzieć „pietra", wyrzekl 
grzecznie — tremę.

Ostoja zaśmiał się wyrozu
miale. Jeszcze raz wrócił do 
powieści Korolkiewicza, ich 
ulubionej lektury. Miał pie
tra i Odwet. Zebrała się wresz 
cie cała ostojowa ferajna. 
Zaczęli mu wykładać, kto, 
gdzie 1 jak. Krzaki zrudzia- 
łej leszczyny rozchyliły się 
nagle. Turoń, duży, opasły,

o czerwonej twarzy stanął, 
ręce założył za pas. Zerwali 
się, Ostoja wrzasnął „bacz
ność"!, zameldował pułkowni
kowi, że oddział szykuje się 
do operacji. Turoń kazał spo 
cząć, kilka słów powiedział 
o dyscyplinie, największej cno 
cie żołnierza, o znaczeniu o- 
peracji dąbkowskiej.

— Żydokomuna najgorsza 
znalazła tam sobie przytułek. 
Podporom lubelskiego reżimu 
oddano dwór staropolski na 
uciechę! Jesteście karżącą ręką 
narodu. Macie wymieść to 
śmiecie do czysta! Nie ukry
wam, sprawa nie łatwa! Bro 
nić się będą do upadłego, bądź

cie na to przygotowani. I za 
tę waszą gotowość dziękuję 
wam, chłopcy! Krzyknęli chó
rem „ku chwąle ojczyzny, pa
nie pułkowniku!'1 Odwet z Tu
roniem zapatrzony szukał w 
pamięci, kogo mu ta potężna 
sylwetka przypomina. Pew
nie niedawna rozmowa o po
wieściach Korolkiewicza pod
powiedziała mu rozwiązanie. 
Jak Sobieski — pomyślał. — 
Tyle, że bez wąsów. Turoń po 
szedł wreszcie. Stali jeszcze 
minutę milczący, a potem, 
już znowu zagrzebany w szcze 
gółach operacji Ostoja ziew 
nął nagle i też obu dłońmi 
twarz sobie z góry na dół po 
głaskał, całkiem jak tamten 
przed godziną.

Cały dzień wzbierała w nićh

fermentowała, rosła owa tre
ma, jakby rzeczywiście wieczo 
rem mieli po raz pierwszy 
występować na scenie. Do połu
dnia Ostoja z pięć razy przero 
bił z drużynami cały porządek 
operacji. Dwukrotnie spraw
dzono broń. Kuka z Malinow
skim, dowódcą pierwszej dru
żyny poszli w krzaki i przez 
pół godziny ćwiczyli swoje 
gwizdane sygnały. Ostoja wre 
szcie dał spokój oddziałowi, 
aż do wyruszenia kazał odpo 
czywać, sam z książką w ręku 
wyciągnął się w swoim na
miocie. Odwet zerknął, zoba
czył tylko autora: Clausewitz, 
oczywiście. Chciał jeszcze raz 
zagadnąć tremę, męczącą, jak 
zgaga, jeszcze bąknął: pierw
sza samodzielna operacja, wa 
żna, niebezpieczna. Ostoja mru 
knął niechętnie, ostentacyjnie 
nos w książkę wpakował. Z 
lekką urazą Odwet wylazł z 
namiotu, bezmyślnie ruszy! 
przez obozowisko.

Na lewo, w dużym zagajni
ku młodych sosenek stała „spe 
cjalna". Wołał nie ryzykować. 
Skręcił w prawo. Przy pierw 
szym szałasie zobaczył grube 
go Pułturzyna. Ten, jakby go 
czekał, zerwał się, uśmiech
nął, prawie podbiegł.

Poszli razem, Pułturzyn 
wziął go pod ramię, tytuło
wał panem porucznikiem był 
przymilny. Zabrnęli w ja
kieś ostępy. Tu Pułturzyn 
przybrał tajemniczą minę, po
prosił czekać na niego, n5e od
dalać się, nie hałasować. 
Znikł w haszczach, zanim Od
wetowi na myśl przyszło żą
dać jakichś wyjaśnień.

Chyba z dziesięć minut 
stał, czekając. Krzaki dzikiej 
maliny, oplątane jakimiś po
wojami, czerwieniejąca po je
siennemu pokrzywa. Ani siąść, 
ani się poruszyć. O co tamte
mu chodziło. Co to za tajemni 
ce. Właśnie tajemniczość tej 
nocy najsilniej go trzymała 
na miejscu.

Ale i jej moc zaczęła wie
trzeć od zbyt długiego czeka
nia. Gdy usłyszał potrzasku
jące gałązkami krzaki, miał 
już obmyślone pierwszych pa
rę zdań: co to ma znaczyć, 
jakim prawem, nie jestem wa 
szym podkomendnym, porucz
niku. Przybrał surową minę 
na powitanie Pułturzyna, rę
ce za pąs założył.

I bardzo gwałtownie wy
rwał je, przycisnął do szwów 
spodni: to Turoń przedzie
rał się przez krzaki, samotny, 
ponury.

Mówił półgłosem, oglądał 
się po bokach, kazał siąść 
wprost na ziemi, na połama
nych badylach malinowych.

Zaczął, zdawałoby się, od

sedna: oświadczył, że potrze
buje adiutanta. Potem po
patrzył badawczo na Odweta:

— Ile lat. Wykształcenie. 
Gdzie rodzice.

Odwetowi krew buchnęła 
do twarzy. Zawstydził się 
nagle wszystkiego: i że ojciec 
ledwo major, i że matura 
kompletna, i że wiek, przede 
wszystkim — dziewiętnaście 
za miesiąc.

Usiłował to wszystko wy
tłumaczyć, usprawiedliwić ja- 
koś, ale Turoń przerwał mu 
zaraz.

— Adiutant, adiutant! — 
mówił dudniącym półgłosem. 
Wiecie wy, co to znaczy. Pra
wa ręka dowódcy! Szefa szta 
bu nie mam. Wiec adiutant, 
częściowo..,

Odwet słuchał, czerwieniąc 
się coraz bardziej. Z wy
powiedzi Turonia wynikałoby 
niemal, że brak adiutanta jest 
główną przyczyną trzymania 
się na Lubelszczyżnie bolsze
wickich rządów.

— Ale bo byle adiutant gor 
szy od żadnego! — wygłosił 
nagle Turoń, palec unosząc: 
— Nie potrzeba mu elegan
tów, bawidamków, gogusiów 
z manikurą! Trzeba mu mło
dego chłopca, co ma w gło
wie nie przewrócone, odda
nego, wiernego! Takiego, że* 
by za mną do piekła poszedł, 
rozumiecie?

Oczywiście, Odwet rozu
miał.

— Żeby bliższy mi był niż 
rodzony ojciec! Niż kobieta! 
Niż przyjaciel! — zasyczał 
znacząco i wpatrzył się w Od
weta, szukając skutków tego 
szczególnego stopniowania — 
Rozumiecie.

I to jeszcze Odwet zrozu
miał. Zrozumiał, bo czekał na 
wniosek logiczny całego prze
mówienia: na zaproszenie, 
propozycję, rozkaz. Ale Tu
roń zmienił nagle temat.

— Wiecie dobrze gdzieście 
trafili — mówił — Najbitew- 
niejsza jednostka narodowe* 
go wojska w całej prawobrze 
żnej Polsce! A że w lewobrze
żnej na razie się guzdrają, 
plutonikami operują, więc... 
Jaki zaszczyt być w pułku Tu
ronia, rozumiecie. A z czym 
żeście przyszli. Wiecie, jak 
was nazywają. Wojsko świę
tej Teresy! Harcerzyki! Siu- 
siumajtki! Posyłam was na 
Dąbków, a sam się tu więcej 
strachu najem, czyście się tam 
nie stentegowali.

Odwetowi znów rumieniec 
rozgrzał policzki, ale Inny, 
rozpalony od wstydu. Turoń 
chwilę milczał, jakby czekał 
na coś samorzutnego u swe
go rozmówcy. Chrząknął 
wreszcie nie bez gniewu, ciąg
nął dalej.

— Żebyście sami byli, to 
mała rzecz, jakbyście się zbłaź 
nili. Powiedzianoby: wiado
mo, gówniarze, od świętej 
Teresy. Aleście teraz od puł
kownika Turonia! Wam się 
zbłażnić nie wolno.

— Ależ panie pułkowniku! 
Porucznik Ostoja tak starannie 
przygotował całą operację! Mi
nutowy plan! Sygnalizacja! Gło 
wą ręczę. — Odwetowi głos 
drgnął — że Dąbków będzie 
zdobyty!...

Parsknął jakoś dziwnie Tu
roń, po chwili wrócił do swe
go:

— Nie wystarczy zdobyć! 
Trzeba cały rozkaz wykonać, 
co do joty! Rewizja, rekwizy
cja, likwidacja żydokomuny! 
Bez litości! Zrozumiane. Wszyst 
ko bez litości: rewizja, rekwi
zycja — do ostatniej szmatki! 
I likwidować, likwidować, psia 
wasza nędza!

Milczał Odwet, jakby dopie
ro zaczynał rozumieć. Nic nie 
rozumiał, właśnie za chwilę się 
przekonał.

— Porucznik Ostoja, wasz 
największy przyjaciel — syknął 
Toruń. — Żołnierz z niego, 
owszem. W regulaminach obku 
ty. Ale młody jest, na polityce 
się nie zna! W pierwszą ope
rację go wysyłam, żeby spraw 
dzić. Czy potrafi rozkaz wyko
nać. Co do joty! Rozumiecie.

— Tak jest!
— Rozumiecie. Zdobyć, 

owszem. Ale potem, co ma ro
bić 1 jak. Rewizja, rekwizycja, 
likwidacja. Bezlitośnie. Trzeba, 
żeby... pułk Torunia, a nie jak 
harcerzyki...

— Dopilnuję, panie pułkow
niku!

— Adiutant... — nagle prze
skoczył znowu Toruń — jest 
nie tylko prawą ręką dowódcy. 
Jest jego okiem. Jego uchem. 
Jasne. Dowódca musi mieć je
dnego takiego, co mu wszyst
ko, dokładnie, bez bujania... 
Wszystko, o wszystkim! O naj
bliższych!

Znów się wpatrzył w Odwe
ta. Tu więc dopiero doszło do 
tego sedna, które wydawało się 
ukrywać już w pierwszych tu
ron iowych słowach. Milczał 
Odwet, wzrok tamtego wytrzy
mał.

— Próba, próba! — prawie 
szeptał Toruń. — Chcę spraw
dzić, czy z Ostoi wyjdzie do
wódca zwiadu pułkowego. I czy 
adiutanta się doczekam wre
szcie. Jasne. Możecie odejść.

A gdy wstał Odwet, Toruń 
też z trudem się dźwignął 1 
jeszcze mruknął:

— A pamiętajcie — mam ta
ką maszynkę, która nieraz buj
dę od prawdy oddziela. Nie 
wierzycie he, hel Zobaczycie.

Oałszy ciąg następ#
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